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W niedziele, dn. 7 marca r. b. o godz. 10 rano w sali teatru Powszechnego, Chło- 
dna 29, tow. Poseł Daszyński wygłosi odczyt na temat: „Przygotowania do poko- 
ju“. Bilety w cenie I mk, do nabycia w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 4l, 


W odpowiedzi na notę sowiecką Rząd 
polski ma zamiar postawić nietylko żądania 
natury politycznej, lecz i gospodarczej. Cho- 
dzi tu o t. zw. odszkodowania. 

Jak wiadomo, przy zawieraniu pokoju 
sprawa „Odszkodowań“ należy do najdrażliw- 
szych. Pod nazwą bowiem i formą „odszko- 
dowań* może się ukrywać żądanie kontrybu- 
eji, czyli dążenie do wydobycia od przeciw- 
nika jaknajwiększych sum, do ściągnięcia z 
niego haraczu. Zwycięzca, dyktując zwycię- 
żonemu warunki pokoju, korzysta ze sposob- 

ności, aby i pod tym waględem narzucić 
przeciwnikowi jaknajwiększe ciężary. W świe- 
żej mamy pamięci drapieżne apetyty imperja- 
listów niemieckich, którzy — pewni zwycię- 
stwa — zawczasu obmyślali, ile to oni złota i 
wszelkich dóbr otrzymają od Ententy. En- 
tenta odpłaciła pięknem za nadobne i w trak- 
tacie wersalskim na zwyciężone Niemcy zwa: 
lita olbrzymie ciężary gospodarczej natury, 

Aż nadto widocznem jest, że nasze klasy 
posiadające pragnęłyby iść za tym przykła- 
dem i zadowolić swoje różnorodne apetyty 
pod postacią „odszkodowań“, 

Dlatego na tę sprawę należy zwrócić 
baczną uwagę. Dążąc do pokoju, opartego na 
porozumieniu į sprawiedliwości, nie możemy 
pozwalić na to, aby Rząd polski szedł na pa- 
sku żarłocznych pożądań kapitalistów i ob- 
szarników, aby chciwość dyktowała warunki 
pokoju. Z tem większą należy to czynić sta- 
nowczością, że kapitalistyczna chciwość „zwy- 
cięzców* może wprost rozbić rokowania po- 
kojowe. 

Polska nie może j nie powinna kierować 
się pychą zwycięzcy, lecz stawiać żądania pra- 
wowiite, uzasadnione, konieczne ze stanowi- 
ska interesów państwowych. Są odszkodowa- 
mia najzupełniej prawowite — i takich należy 
się domagać, ale tylko takich. 


Jest rzeczą słuszną, abyśmy się „domagali 
od Rosji zwrotu wszystkich zagrabionych nam 
w okresię niewoli książnie, zbiorów, dzieł 
sztuki, archiwów i t. p. , 

Żądać musimy, aby Rosja zwróciła nam 
wywiezione podczas ewakuacji kapitały pań- 
stwowe, fundusze miejskie, depozyty it, p. 

Podobnież Rosja zwrócić nam winna wy- 
wiezione maszyny i urządzenia fabryczne oraz 
zapłacić odszkodowanie za zniszczone podczas 
ewakuacji zakłady przemysłowe. 


- „Odszkodowania . 


które służyło za pokrycie będących w obiegu 
rubli papierowych. 

Rejestr ten może. być dłuższy, nie chodzi 
nam o wyczerpanie tutaj wszystkiego, co na- 
leży do dziedziny prawowitych odszkodowań, 
lecz o wyjaśnienie zasady, na której oprzeć 
należy takie tinansowe żądania. 

Burżuazja jednak idzie o wiele dalej i ro- 
„kowania pokojowe traktuje jako sposobność 
do jaknajwiększego obłowienia. Wyłażą na 
wierzch nieskończone, wszelkiego rodzaju pre- 
tensje ` prywatne, każdy obszarnik, któremu 
zniszczono majątek podczas Rewolucji, każdy 
argonauta, który w Rosji zebrał sobie mają- 
teczek, a podczas Rewolucji poniósł straty — 
gotów się zgodzić na pokój, ale pod warun- 
kiem, że. pokój wynagrodzi mu jego krzywdy 
materjalne. Inaczej — należy wojować do- 
póty, dopóki członkowie Tow. obrony mienia 
Polaków w Rosji z p. Lednickim na czele nie 
odzyskają wszystkiego, ©o do grosza. 

Chłopi i robotnicy polscy podczas swojej 
tułaczki w Rosji przebyli piekło udręczeń i 
ponieśli ogromne straty materjalne. Jeżeli 
komu, to najuboższym, najnieszczęśliwszym 
powinny by te straty być wynagrodzone. Ale 
cezywiście naogół niepodobna tych strat do- 
chodzić. I lud polski nie stawia, jako wa- 
runku pokoju, aby mu zapłacono za to, co 
Przecierpiał Z pretensjami występuje bur- 
żuazja, występują obszarnicy, występują wszel- 
kiego rodzaju spekulanci i karjerowicze, któ- 
rzy robią złote interesy. w Rosji, a teraz krzy- 
czą w niebogłosy, aby Rzeczpospolita uzależ- 
nila pokój od tego, czy Rosja sowiecka zwró- 
ci p. X. jego dom w Moskwie, p. Y. jego ka- 
pitał, złożony w banku petersburskim, p. Z. 
jego fabrykę i t. p. 

Ba, formułuje się także żądanie, by Ro- 
sja dała odszkodowanie za wszystkie konii- 
skaty na ziemiach polskich od r. 17721 

Żądanie takie jest absurdem. Nie po to 
pokój się zawiera, nie po to likwiduje się sto- 
sunki z państwem rosyjskiem, aby: dalecy po- 
tomkowie ludzi, którym ongiś skonfiskowano 
majątki, dziś mieli zarabiać na pokoju i nie- 
podległej Polsce. W tych pretensjach jest coś, 
œ budzi wprost odrazę. Porozbiorowe dzie- 
je Polski, to długu j straszliwa martyrologja. 
Lecz naród polski nie oblicza na pieniądze 
swoich cierpień, doświadczonych w wWytrwa- 


lej walce o wolność i niepodległość. Walka 


o wolność i niepodległość rujnowała dziesiąt- 


Rosja oddać nam musi część swego złota, į ki, setki tysięcy ludzi, I oto dziś garść ludzi— 


ludzi bogatych, nieraz magnatów — chce z te- 
go martyrologu zmarłych pokoleń zrobić do- 
chodowy interes! 

Oczywiście, tego rodzaju geszefty nie ma- 
ją nie wspólnego z interesem państwa ani z 
rokowaniami pokojowemi. 

Ciekawą jest rzeczą, że ci panowie, któ- 
rzy wpływają na Rząd polski w kierunku po- 
pierania ich pretensji, jednocześnie atakują 
skarb polski. Znany jest protest, wytoczony 
przez rodzinę Zamojskich Rządowi polskiemu 
z powodu kamienicy na Nowym Świecie, któ- 
ra — skoniiskowana przez władze carskie 
podczas powstania — przeszła ma własność 
Państwa polskiego. 

Magnacka rodzina wita w ten sposób nie- 
podległą Polskę, że procesuje się z Rządem 
polskim o kamienicę, którą posiadała 57 lat 
temut 

W komisji prawniczej sejmowej enlude- 
cy prowadzą. obstrukcję przeciwko przywró- 
ceniu praw dawnym skazańcom politycznym 


Od miesiąca mamy tu już wojska koali- 
cyjne a z dniem 11 lutego koalicyjna komisja 
plebiscyiowa, na cele z irancuskim ge- 
nerałem La Rondem, objęła władzę politycz- 
ną na Górnym Śląsku. W związku z tym fak- 
tem nastrój ludności uległ gruntownej zmia- 


lud polski. Komisja koalicyjna tymezasem po- 
ważniejszych zarządzeń nie przeprowadziła i 
życie idzie starym trybem. 

Wyszedł wprawdzie bardzo niekorzystny 
rozkaz, mocą którego nie wolno urządzać żad- 
mych zebrań politycznych, lecz roykaz ten za- 
mętu nie wywołał, ponieważ traktuje on Po- 
laków na równi z Niemcam:. Zebrania w 
kwestjach zawodowych muszą mieć pozwole- 
nie. Bardzo doikliwie odczuwamy, że na Śląs- 
ku rządzi jeszcze zamaskowane wojsko pru- 
skie, zwące się policją bezpieczeństwa (Si- 
cherheitspolizei). Policja ta szykanuje w dal- 
szym ciągu ludność polską i trzeba się starać 
o jej rozwiązanie. 

Aprowizacja Górnego Śląska jest wprost 
zastraszająca. Mięso, wędliny i tłuszcze znikły 
zupełnie ze sklepów. lardasść bogata kupuje 
za wysokie ceny od paskarzy, lecz lud pobo- 
czy cierpi wielki niedosialex. 

Po wielu gminach niema wcale ziemnia- 
ków, a chleb jest jak z gliny. 

Również ceny na obuwie i ubranie pod- 
skoczyły w dwójnasób i odnosimy wrażenie, 
że Niemcy umyślnie starają się o podbijanie 
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nie, 

Nareszcie niema  „Grenzschutzu* i 
„Reichswehry, tych potęg niemieckich, , 
które stałe i systematycznie  prześladowały 


— a to dlatego, że chcą z tą sprawą połączyć 
sprawę skoniiskowanych majątków  ziem- 
skich!!! 

Jak widzimy, niepoczytalny egoizm na- 
szych klas posiadających, szuka wszelkich 
dróg, aby napełnić kieszenie obszarników i 
kapitalistów. 

P. Wierzbicki, „chodataj po dielam“ nar 
szych klas posiadających, przygotował memo- 
rjal, w którym domaga się, aby — dla za- 
gwarantowania wszelakich odszkodowań — 
Rząd rosyjski wypłacił „mniej więcej w cię- 
gu trzech miesięcy" — 3 miljardy rubli w zło- 
cie... 

Jak widzimy, burżuazja nasza pcha Rząd 
na drogę nie rozumnych i prawowitych żądań 
finansowo - gospodarczych, lecz domagania 
się kontrybucji i zaspokojenia wszelakich 
prywatno - kapitalistycznych pretensji. 

Dla sprawy rokowań pokojowych, dla 


sprawy pokoju demokratycznego i sprawiedli- 


wego jest to poważne niebezpieczeństwo. 


Z Górnego Sląska. 


cen, by ludności przypomnieć „lepsze czasy 
niemieckie“, W sprawie ziemniaków i chleba 
winno się zastanowić Poznańskie i swój nad- 
miar tych produktów puzekazać na Górny 
Śląsk. Praca plebiscyowa wchodzi teraz na 
tory normalne. P. P. S. prowadzi dalej wy- 
trwale swą pracę i rezuliat już jest widoczny. 
Obecnie wysyłamy naszych organizatorów do 
tych powiatów, gdzie niemieccy socjaliści po- 
siadają jeszcze wpływy. Również w 4 innych 
stronnictwach polskich zaczyna się teraz pra- 
ca systematyczna. Nie utworzono wprawdzie 
aparatu plebiscytowego z dołu, tak jak sobie 
masy życzyły, lecz spór o formę jest dzisiaj nie 
na czasie i przyznać należy, że aparat zorgani- 
zowany z góry funkcjonuje już normalnie. 


Walkę polityczną odsuwamy dzisiaj na plaa * 


drugi. Uprzytomniamy sobie dobrze, że Gór- 
ny Śląsk, któryby pozostal przy Niemcach, 
stałby się ponownie piekłem dla polskiego ro- 
botnika i tym samym nie wolno by nam była 
marzyć o polskim ruchu socjalistycznym. Z 
drugiej strony mamy pewność, 
Górny Śląsk, połączony za naszą pomocą z 
Polską stanie się najtwandszą placówką E P. 
S. i główną ostoją polskiego ruchu robotni- 
czego. Jedną jeszcze mamy bolączkę, to brak 
papieru. Pisma niemieckie mogą TOgporzą- 
dzać papierem po 8 do 16 stron dziennie, dia 
pism polskich papieru braknie a dla naszej 
„Gazety Robotniczej” niema papieru wcale. 
Jesteśmy jednak pełni nadziei, że dzień 
plebiscytu na Górnym Śląsku, będzie dniem 
tryumfu sponiewieranego: ludu, tym samym i 
dniem zwycięstwa Polskiej Partji Scejalisty- 
cznej. J. Biniszkiewica. ; 
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Mały feijeton. 
Doloj gramolay(hi 


To „zawolanie” szerzy się wciąż, niby ja- 
kié tyfus barbaricus w epoce żałośnie nędz- 
mej rządów skulsko-paderewskich. 

Wciąż nowe fakty wojennego zdziczenia 
„od góry“. Oto znów zakazano wystawienia 
„Klątwy” w Krakowie. A przecie Wyspiań- 
ski, bo „wieszcz”, wielki „neopomantyk* i t. 
d. jako piszą wszystkie kuwjerki.. A jakże! 

To znowu dowiadujemy się, że prot. Klei- 
ner opuszczą uniwersytet warszawski, ponie- 
waż ma wstręt wrodzony do śmięrci głodowej. 
Senat akademicki z pewnością raduje się z 
tego powodu: w krótkim czasie pozbędzie się 
8 uczonych. Podobno ma zamiar ofiarować 
opuszczone katedry ks. Sobolewskiemu  (te- 
mu, który stracił małpie futro), ks. Oraczew- 
skiemu (plagiatorowi i łamistrajkowi z czar 
sów walki o szkołę polską w r. 1905), oraz 
rebbe Perlmutterowi (za popieranie rządów 
skulsko - paderewskich ze szczególnem u- 
względnieniem Trąmpczyńskiego). 

Wogóle wykształcenie élo jest widziane 
w sierach rządowych. Poprostu mie popłaca. 
Sam È St. Grabski nie uznaje czystości języka. 

ołoj gramotnych! 

Im kto głupszy, im kto mniej umie—tem 


lepszy, bo tem posłuszniejszy. 


. Wspominałiśniy już wielokrotnie o róże 
nych elaboratach biurokratycznych, oceniając 
Qto 


je ze stanowiska kulturalnego. 


jeden: 

Jest to „instrukcja dla felczerów", prze- 
pisana przez Ministerjum Zdrowia z ustawy 
rosyjskiej, pochodzącej z roku 1888! Według 
instrukcji tej, „dozwala się telczerom* — „ta- 
mować plynienie krwi“, „wykonywać nasie- 
kania”, „zakładać źródełka”, nastawiać zła- 
mania, przy których „niema nadwerężenia 
części miękkich“ (co to ma znczyć wogóle?), 
„rwać zęby“ (może wybijać?!). Mogą stawiać 
bańki, wyjąwszy je z „banecznika”. Nie wol- 
no im natomiast „upuścić więcej, niż funt 
krwi“, Jeżeli felczer ma zamiar upuścić cho- 
remu jeszcze jeden funcik krwi — niechaj 
woła lekarza! Do trzeciego funcika już zapew- 
me nie potrzeba wołać nikogo, ponieważ pa- 
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Sprawa o zamordowanie sowieckiej 
misji Czerwonego Krzyża. 


"W toku obrad sprawa sześciu żołnierzy 
wojsk polskich, oskarżonych o udział w za- 
bójstwie członków sowieckiej misji Czerwo- 
nego Krzyża powoli wylkwoczyła poza granice 
zakreślone jej przez akt oskarżenia. 


(i, co znaleźli się na ławie oskarżonych, 
sprawiają wrażenie ludzi, którzy wyłsunywai:, 
owszem bardzo chętnie czyjeś ziepenia, w 
chwili dokonania zbrodni byli przeświadcze- 
ni, że popełniają czyn, za który nietylko odpo- 
wiadać uie będą, lecz przeciwnie, zasłużą so- 
bie na uznanie władz i tej części społeczeń- 
stwa, którą uważałi za najbardziej dla nich 
SA S większej części wy- 


Lewiecy przyznali się do tego, że brali u 
dział w zabójstwie, zaprzeczają tylko temu, 
że brali pieniądze, Cyndler i Kasior również 
z calą otwartością zezali, że zabili członków 
misji — a wszyscy wiedziedi, że mają ich za- 
bić i w tym celu zostali wysłani. Lasocki prze- 
czuwał, że powierzonym jego opiece ludziom 
„źle się stanie”, Antoniewski przydzialił La- 
sockiemu do Ciechanowca ludzi, co do których 
był pewny, że gotowi są na wszystko, pod ko- 


Posada. 


Cydzikową zmarnowała wojna. 

Wprawdzie i dziś w piątym roku wojny 
zajmuje jeszcze dawne mieszkanie przy ulicy 
Stalowej; duży pokój o dwuch oknach na 
pierwszym piętrze od frontu, ale teraz duży 
pokój ogromnym się wydaje z powodu braku 
sprzętów, zaś okna, odarte z firanek, są sta- 
nowczo za wielkie, tyle się z nich leje świa- 
tla na czarną nędzę. 

— Mamo, kiedy wróci tata? 

= Tata przepadł — odpowiada ze zło- 
ścią Cydzikowa. 

Siedzi na ziemi w kącie przy kominie i 
obiera kartofle. Zawszę ją złość bierze, gdy 
ktoś o niego zapyta.. Jak inne chłopy, to 
wróciły... Stasia już nieraz słyszała, że tata 


przępadł, ale zawsze, jak siedzi na oknie i- 


widzi ludzi idących po ulicy, myśli sobie, że 
kiedy tyle „tatów* po „dworzu“ chodzi, to 
mama pewno tylko „tak gada". 

— O, „Tofil* wraca. 

Qydzikowa podniosła głowę i nie dokoń- 
ezyła zaczętej obierzyny. 


| ciuka, żandarmi byli podwładnymi por. Koya, 


„ROBOTNIK, czwartek, 4 marca 1920 r. 


cjent bez cudzej pomocy  potatyguje się do 
chwały niebieskiej, Liwtrukcja ta, leżąca przed 
nami, w odpisie „Powiatowego Urzędu Zdro- 


| wia“ z Sosnowca, mie uznaje ortografji, ani 


języka. Felezer powinien posiadać i poźądnie 
utrzymywać następujące narzędzia”;  „Szny- 
per“ (?), „klucz do rwania (może miażdże- 
nia?) zębów” i t. p. 

Po całym szeregu tego rodzaju wskazó- 
wek tak zręcznym, niewymownie doskonałym 
stylem ozdobionych, oraz najświeższą ortogra- 
fją zaprawionych, instrukcja zamyka się orze- 
czenióm, dźwięczącym niby staropolszczyzna 
z 3go wieku przed Chrystusem: „W czem 
trzymać się ma ściśle przepisów w tej mie- 
rze. wydanych“ (kto?1), i 

Cała ta instrukcja robi wrażenie jakiejś 
ustawy katowskiej z doby Paszkiewicza, napi- 
sanej strasznym, nieudolnym  szwargotem, 
niegramatycznie i nieortograficznie. 

Dołoj gramotnych! 

Tylko socjaliści walczą zaciekle z ciem- 
notą.. To, co nasi towarzysze robią w zakre- 
sie kulturalnym, jako partja rządząca w Ma- 
gistracie i Radzie miasta Łodzi, powinnoby 


stać się wzorem dla innych miast. W Łodzi: 


zaprowadzono przymus szkolny. Rodzice, któ- 
rzy nie chcą wysyłać dzieci do szkół, idą do 
kozy. Co za „bolszewizm“ — prawda? 
Miasto urządza koncerty popularne, wspo- 
maga kursy oświatowe, wykłady wieczorne 
it p. Wreszcie tow. dr. 8. Kopciński (jako 
ławmik wydziału ośw.-kult.) dokonał czynu, 
który wśród ster artystycznych został przyję- 
ty z entuzjazmem. Za inicjatywą tow. K. Ma- 
gistrat łódzki oddał dyr. Żelazowskiemu bu- 
dymek teatralny wraz z rekwizytami i kostju- 
mami — zą darmo, Zapewnił teatrowi bez- 
płatny opał | zagwarantował znaczne subsy- 
djum. Posławił tylko przyszłemu dyrektorowi 
dwa warunki: zniżenie cen biletów, podwyż» 
szenie uatomiast poziomu repertuaru. 
A to bolłszewikił Ośmielają się walczyć 

z ciemnotą i to za rządów skulsko-paderew- 
skich... 
To też puszczyki chadecko - endeckie z 
Łodzi nienawidzą Rżewskich i Kopcińskich 
całą siłą swej średniowiecmej duszy, wciąż 
a wciąż wołając: „Datoj gramotnych”, 


Zysłarw. 


mendą oficera Cyndlera, który niejednokrotnie 

brał udział w podobnych wyprawach. 
Antoniewski otrzymał zlecenie wysłania 

eskorty od ppułk. Pasławskiego, dowódcy od- 


dowódcy żamdarmerji w Łapach, który znaj 
dował się w stałym kontakcie z 
Okołowiczem, szetem żandarnierji. 

Śledztwo sądowe miało na celu ustalić sto- 
sunek pomiędzy poszczególnemi ogniwami te- 
go łańcucha, który się ciągnął od żandarma- 
szeregowca Kasiora poprzez Koya do władz 
wyższych i stwierdzić czy oskarżeni działali 
na własną rękę, czy też byli wykonawcami 
zleceń swych władz. Tajemnica tego stosunku 
od pierwszej niemal chwili ciążyła nad spra” 
wą i zeznania oskarżonych i świadków w nie- 
znacznym tylko stopniu przyczyniły się do jej 
wyświetlenia. 

Świadkowie, którzy mogliby najwięcej 
powiedzieć w tej sprawie, na,mniej zdradzali 
do tego ochoty, tembardziej, że sędzia-prze- 
wodmiczący uprzedził ich, iż mają prawo na 
mocy par. 190 unikać w swych zeznaniach 
szczegółów, któreby mogły im zaszkodzić. Byli 
to rotmistrz Okołowicz i ppułk. Pasławstki, 


— Wraca? 

„ — Ojej, jak leci prędko! 

Cydzikową kolnęło w serce. Może z jaką 
nowiną? Odkąd tak straszliwie zmarniała, 
ciągle wyczekuje nowiny, jak głodny chleba. 
Patrzy niecierpliwie na drzwi. 


Rozwarły się gwałtownie. „Totil* wpa- 
da na środek izby. Chłopak tchu ze zmę- 
czenia złapać mie może. Rozwichrzyły mu się 
konopiaste włosy, zadarty nos zda się jeszczę 
więcej szeroki. Stoi na środku, czapkę w rę- 
kach gniecie i macha lewą nogą, aż mu się 
prędko majta rozdarta nogawica. 

Stasia zlazła z okna i stanęła naprzeciw z 
wypiętym brzuszkiem i wybałuszonemi ocza- 
mi. 


— No gadajże nareszcie, gamoniul 

— Mam pu:adę! wyrzuca z siebie wiel- 
kim głosem „Tofil* į rozchyla szerokie usta w 
nieopowiedzianie szczęśliwym uśmiechu. 

Cydzikowa porwała się z ziemi. 

— (07... Gdzie?... 

— A jakże, mam posadę. 

Bure oczy błyszczą mu się wesoło. U- 
myślnie nie opowiada wszystkiego, aby matka 
pytała. Ale szturchaniec wraz z rozkazują- 
cym: „Gadaj“ — rozwiązuje mu język. 

— Ano byłem u pani ze szkoły, czy ta 
czego niema dla mnie i pani zaraz mi powie- 
działa, że mi da list do jednego ogrodnika 
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na Marszałkowskiej. No i dała mi list i jesz- 


Były szef żandarmerji skwapliwie korzy- 
stał z przysługującego mu prawa i stwierdził 
tylko, że otrzymał od min. spraw zagraniczn. 

internowania misji, a później ua pro- 
śbę Wesołowskiego przesłał wszystkich człon- 
ków misji przez Lasockiego do orig 4 
celem skierowania na Białystok. Za- 
dnych zleceń na piśmie nie dawał, o żadnej 
kartce, na którą się powoływał Kasior, że 
znajdowało się tam zdanie o wysłaniu misji 
„na łono Abrahama“, nie nie wie. Inne pyta- 
nia pomijał milczeniem, albo udzielił odpo- 
wiedzi wymijai ej. Przy końcu przewodni- 
czący odebrał od roim. Okołowicza przyrze- 
czenie, że się nie oddali z Warszawy, póki go 
sąd nie zwolni z danego słowa. 

Podpułkownik Paslawski, któremu rów- 
nież przysługiwało dobrodziejstwo par. 190, 
zeznał, że po przybyciu ma jego, odcinek La- 
skiego z rozkazem odstawienia misji do 
Białegostoku, kategorycznie odmówił prze- 
puszczenia misji przez swój odcinek i połecił 
Antoniewskiemu skompletować eskorte ce- 
lem przesłania misji do Ciechanowca. Co się 
tyczy porucznika Koya, który odegrał wybitną 
rolę w oałej sprawie i udzielał zleceń eskoc- 
tującym wojskowym, jak to wynikało z zeznań 
Kasiora i Cymdlera, ppułk. Pasławski w koń- 
cu, w krzyżowym ogniu pytań obrońców ze- 
znał, że przypuszcza, iż Koy wydał rozkaz 
zgładzenia misji, tembardziej, że por. Koy, 
człowiek niezależny i samodzielny, nie zawsze 
zgadzał się z ząrządzeniami, które wychodziły 
z Warszawy. 

Tajemniczą rolę por. Koya, który po roz- 
poczęciu śledztwa znikł z okolic Łap i później, 
pod przybranem nazwiskiem Zameczka, po- 
legł na troncie poleskim gen.  Listowskiego, 
mogłyby wyjaśnić zeznania żandarmów, któ- 
rzy kolejno stawali przed sądem. Wszyscy je- 
dnak milczeli jak. zaklęci i jeden tylko z nich, 
porucznik Gedronowicz, zeznał, że jeździł z 
poleceniami od Koya do Okołowicza w spra- 
wie misji, odmówił jednak udzielenia  bliż-- 
szych szczegółów, motywując odmowę obo- 
wiągzkiem zachowania tajem icy służbowej. 
Na skutek niezwłocznej interwencji przewod- 
niczącego u szefa żandammerji, gen. Dąbro- 
wieckiego, który pozwolił Gedromowiczowi 0- 
głosić przed sądem wszysto, 00 jest mu w 
sprawie zabójstwa wiadome, świadek pono- 
wnie został przesłuchany, niestety jednak przy 
drowiach zamkniętych. 

Kiika ciekawych szczegółów, które rzuci- 
ły nieco światła na okoliczności poprzedzające 
przybycie podchor. Lasockiego do Łap i dal- 
szą podróż do Ciechanowca, przytoczył w 
swych zeznaniach świadek mec. Berland, b. 
radca prawny w przedstawicielstwie polskiem 
w Moskwie. P. Beriaad dowiedział się w Mv- 
skie o zamordowaniu delegacji z artykułu w 
„lIzwiestjach* p. t: „Prowokacja Piłsudska- 
wo*(!) Niezwłocznie potem nastąpiły represje 
w stosunku do Polaków, jako odwet za zgła- 
dzenie misji. 

Celem poinformowania się u źródła, udał 
się do Altera, który przybył po ucieczce swej 
do Moskwy i przebywał na kuracji w sanato- 
rjum. Alter opowiadał, że od chwili opuszcza- 
nia Warszawy narażeni zostali na szykany ze 
strony żandarmów; w drodze Lasocki często 
znikał, Szczególniej długą była jego nieobee- 
mość w Łapach, gdzie jakoby konierował z 
generałem. Z Łap wyjechali już bryczkami, 
pod eskortą uzbrojonych cywilnych, jechano 
drogą okólną; ostatni postój był w karczmie, 
stamtąd ruszono w nocy niby w stronę frontu. 
Po drodze zatrzymano konie; wszyscy prócz 
Lewickiego Zygm. udali się do lasu. W lesie 
zagrozili eskortujący rewolweram: i zażądali 
pieniędzy. W chwili, gdy dr. Klotzman się- 
gnął po pugilares, ruzlegi się strzał i Klotz- 
man upadł, Następnie sam Aier poczuł jakby 
uderzenie w szyję i straci przytomność, Do- 


cze 60 tenigów na tramwaj. 
-— I pojechałeś tramwajem, niedojdo? 
-— E, nie! Ma się wiedzieć, żem poszedł 
na piechię! — i wyciągnął z porciąt sześć dzie- 
sięciofenigówek. ; 
Cydzikowa zabrała pieniądze. 


— Będzie na dwa funty kartofli. No, ga- | 


daj dalej. 

— Pan ogrodnik przeczytał list i spytał, 
czy to ja jestem Teofil Cydzik. Powiedzia- 
łem, że ja. Potem jeszcze zapytał, czy to ja 
naprawdę mam dwanaście lat, że to niby je- 
stem mały į czy już skończyłem trzeci oddział. 
Powiedziałem, że mi idzie na trzynasty i że na 
wiosnę skończyłem szkołę. Wtedy pan o- 
grodnik powiedział, żebym przyszedł jutro o 
ósmej rano, to mi da u siebie robotę i pięć- 
dziesiąt marek na miesiąc. 

— Pięćdziesiąt marek?! 

— A tak. 


— A jakaź to będzie robota? 
— Tego to jeszcze nie wiem. Zobaczy się 
jutro. 

-— Tak, zobaczy się jutro, Tylko pa» 
miętaj, Tofil, sprawiaj mi się po ludzku, nie 
pyskuj, jak to ty potrafisz, bośmy długo na tę 
posadę czekali. 

I Cydzikowa wymachuje przed nosem 
Totila pięścią, w której tkwi nóż do obiera- 
nia kartofli. 


1 x 4 ë w UNT 9-1, -„POZSJ T 
f j , a) 
S 
3 1 


Nr. 65. 


SZREDER x Dodać AR 2 oO PŁŻ w ERA OOOO A GZ AN W ZZOZ Z OC 0 a PR EOKA 


piero po kiikunastu minutach podmósł się, 
wsiadł do przejeżdżającej bryla  chlupskiejy 


dostal się do najbliższego miasteczka, statm< © 


tąd do Biaiegostoku, i daiej. 
' lnne szczegóły zeznania adw. Berlauda 
tyczyły sprawy, któcą poruszał świadek tow. 
Ziemi ówczesny minister pracy» 
Tow. Ziemięcki, do tlireg> udał się Alter ce- 
lem otrzymanią zenwulen.a na przyjazd i prze» 
bywanie w Warszawie, skierował go do Min. 
Spraw Zagr. Członkowie misji mieszkali w 
Warszawie w hotelu Briihiowskim do 29 gru- 
dnia; pamiętnego dnia krwawej: manifestacji 
na placu Saskim, potzem zostali internowani 
w Cytadeli. Na skutek prośby Wesolowskiego, 
członkowie misji zostali oddani w ręce żan- 
darmerji, celem odstawienia ich do granicy, 
dalsze losy misji w zupełności zależne były 
od rozkazów p. Okożowicza. P. Beriand ze słów 
Altera opowiedział mniej więcej to samo. 
Inni świadkowie, przesłuchani w dość du- 
żej ilości, wielę nowego do sprawy nie wnie- 
śli, Jedynie w stosunku do Zygm. Lewickiego 
stwierdzono, że jest to człowiek bezwzględnie 


uczciwy, który nie. dałby się skusić na żadne 


przywiaszczenie cudzej własności. 

Badanie świadków i bieglych — lekarzy 
zostało w dniu wczorajszym ukończone. Dziś 
nastąpiły przemówienia prokuratora i obroń- 


ców i prawdopodobnie zapadmie jeszcze wy- 
rok. 


$ 

s> 
Podczas badania świadka Berlanda © 
brońca mec. Hofmoki zadał mu pytanie, czy 
na podsiawie doświadczenia, wyniesionego" z 
pobyiu w Rosji nie mógby powiedzieć, czy 
jeszcze obecnie w Rosji sowieckiej znajdują 
się ząkładnicy internowani w związku ze 
sprawą zamordowania misji, Świadek nie 


mógł o tem nie powiedzieć. Mec. Hoimoki 


postawił na skutek tego wniosek, by przerwać 
obrady sądowe do chwili, kiedy sąd otrzyma 
od Rządu sowietów w drodze dyplomatycznej 
odpowiedź na to pytanie. Obrońca motywo- 
wał swój wniosek tem, że chwila wybrana zo- 
stała dla procesu nieodpowiednia, bo w przed- 
dzień zawarcia pokoju z Rosją, a z drugiej 
swony, że decyzja Sądu wpłynąć może na los 
zakładników w Rosji, lub odwrotnie, troska 0 
los naszych rodaków w Rosji może wywrzeć 
swój wpływ na wyrok Sądu. 

Wniosek mec. Holmokla został po nara- 
dzie przez Sąd odrzucony, 

Py 


Tow. Ziemięcki prosi nas o zaznaczenie, że ` 


śmiesznie falszywe jest spra 


„Dwugro- 
szówki', jakoby tow. Z. zeznał, iż „był uczestni- ` 
kiem manifestacji na placu Saskim“, Tow. Z. nie ` 


mógł być uczestnikiem manifestacji wymierzonej 


przeciwko Rządowi ludowemu, którego on był 
czlonkiem! Tow. Z, zeznał, że byl widzem począ . 


tku manifestacji 

Niepotrzebnie też „Dwugroszówka” obdarza 
tow. Z, tytulem „barona“, który ani jemu, ani jego 
rodzinie nie przyskuguje. 

e 
s+ 

Do sprawozdania s% dnie obrad 
wkradła się nieściaiość. O tem, jak dopędzał mio- 
dą żydóweczkę Alterową, mówił oskarżony Lewies 
ki Albin, a nie, jak podano, Kasior. 
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Biuletyn Ministorjum Pracy. Wyszedł z 
druku Biuletyn Nr. 5 Mimisterjum Pracy i O- 
pieki Spol, który zawiera między innemi 
działy następujące: 

Ustawy Sejmowe w zakresie Ochrony 
Pracy i Opieki Społecznej, oraz akty urzędo- 
we Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej. 
Rozporządzenia i Okólniki innych Ministe- 


Teot.l i Staśka śpią na sienniku pod ściar 
ną. Cydzikowa siedzi na ziemi przy komi- 
nie, na brzegu którego przylepiona mała 
świeczka, i łata „Tofilowi* majtczyny. 
Kłębami porwanych wspomnień, ni to 
brudnemi kęsami chmur, wloką się myśli po 
turkusowym chłodnym niebie nadziei nę 
dzarki. Pięćdziesiąt marek to już prawie to- 
dzień na kartofle starczy, a z komitetu pomo- 
cy dla bezrobotnych też coś dostanie, kartki 
cukrowe sprzeda, a gdyby jeszcze jaką posłu- 
gę, toby się może z jedną krzeselczynę kupić 
udało, bo zjeść to i na kominie można, ale 
siedzieć ciągle na ziemi, to złość i wstyd bie- 


rze. A no, musiała sprzedać wszystkie gra- 


ty, bo nim zapomogę dali, byłaby zdechła z 
dziećmi 3 głodu. Wyprzedawała po trochu: 


komodę, szatę, piękny zegar ścienny, łóżko, 


bieliznę, pościel. Już teraz nie ma nic. A 
zima za pasem. Może Bóg się zlituje. Tofi 
dostał nareszcie posadę. Nie trzeba tylko mó- 
wić gospodyni, zarazby wołała o komorne, 
Nie, ona teraz jeszcze komornego płacić nie 
może. 

— Mamo, czy już czas wstawać? — pe- 
wno już poraz czwarty pyta się Tofil i siada ną 
sienniku. 

— Nie, nie! Śpij, już ja cię obudzę. 

(Dok. nast.). 
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rjów, zwiążaze z zadaniami Ministerjum Pra- 
cy i Opieki Spoiecziej. Rejestracja Związków 
Zawudowycu. Działalność Inspektorów Pra- 
cy. Ruch Zawodowy. Ceny i place. Ubezpie- 
czenia spoleczne. Emigracja i reemigracja. 
Pośrednictwo pracy, rejestracja bezrobotnych 
å roboty publiczne. Opieka Społeczna. Dzia- 
łalność projektodawcza Ministerjum Pracy i 
Opieki Spoleczacj, Okólniki Głównego In- 
spektona Pracy; oraz w dziale nieurzędowym: 
O Poradzie Zawodowej. Zagraniczne prawo- 
jdawstwo społeczne. Ruch robotniczy. Kroal- 
ka zagraniczna , Bibljogratja. 

Biuletyn obejmuje 315 stron druku i za- 
wiera szereg tablic i wykazów, Nowakowski. $ 
|| „ojm“, W wydaniu „Odrodzenie Polski“ u- Wydawnictwo to polecić możemy wszystkim, 
Kazaa się księga pamiątkowa p. t. „Sejm“ dla | dla których książka należy do amykułów pierwszej 
awiecznienia pierwszego Sejmu odrodzonej Rzeczy- | potrzeby i mogą sobie pozwolić na wydanie 75 mk. 


pospolitej. Wydawnictwo skada się a 2-h części. 
Pierwszą poświęeona jest przeglądowi historyczne- 
mu parlamentu w Europie i Ameryce oraz przed- 
"roabiorowemu sejmowi w Polsce. Druga część o” 
pisuje Sejm obecny, jego sklad i organizację. 

Księga powstała jeszcze przed dzisiejszym uło- 
żeniem się stosunków partyjnych, informacje więc 
pod tym względem są przestarzale. Oprócz tego, ra- 
żą fotografje posłów, wadliwie wykonane. 

Mimo tych braków, „Sejm* wydany jest bar- 
dzo starannie, a wobec obecnych trudności wydawe 
miczych, nawet komfortowo, 

Redaktorem naczelnym wydawnictwa jest p. 
Antoni Lange, część aktualną redagował p. Jerzy 


Zebranie przedstawicieli Związków 
Zawodowych a strajk mełalowców. 


Rada Zw. Zaw. m. Warszawy zwołała , wystąpieniach przeciwko reakcji musi być je- 
wczoraj zebranie przedstawicieli. Zw. zawo- | duolita i solidarna. ) 
dowych, celem poparcia strajku metalowców, Zebrani zastrzegają się na przyszłość 

Po długiej dyskusji, R. £. Z. W. postano- | przeciwko wtrącaniu się jakiejkolwiek partji 
wila bezwzględnie poprzeć strajkujących. U- | politycznej do spraw zawodowych. Ekono- 
chwalono wylonić komisję, złożoną z przed- | miczuą akcję strajkową powinny prowadzić 
stawicieli większych związków zawodowych, | jedynie bezpartyjae klasowe związki zawodo- 
która w dniu dzisiejszym zwróci się do Rzą: | we. 
du z propozycją, aby w ciągu określonego ter 
minu sprawa strajku była zlikwidowana, aby 
Rząd skłonił przedsiębiorców do porobienia 
istotnych ustępstw robotuikom strajkującym. 
O ileby żądanie komisji nie było przez Rząd 
spełnione, komisja, w myśl uchwały R. Z. Z. | zebraniu byli delegaci związków bundowskich, 
W. określi dzień wybuchu strajku powszech- którzy razem z komunistami głosowali prze- 
nego. ciwko tej rezolucji! 

W skład komisji weszli przedstawiciele Musimy wyrazić zdziwienie, że po odrzu- 
Komisji Centraluej, Rady Z. Z. W, związków: | oeniu tego wniosku tow. nasi i dzialacze za- 
metalowego, budowlanego, drzewnego, gazo- wodowi, stojący na gruncie bezpartyjności ru- 
wui, elektrowni, roboluików miejskich, fabryk | chu zawodowego, nie opuścili zebrania, 
wojskowych. Pozatem R. Z. Z. W., w myśl wy- Bierne zachowanie się naszych tow., dzia- 
wodów tow. Wencla, przeszła do porządku | łających w ruchu zawodowym, tylko uzuchwa- 
dziennego nad sprawą odezwy komunistycz- | la komunistów: i pozwala im podszywać gię 
nej, pragnącej przemycić strajk, w myśl poli- | pod lirmę ruchu zawodowego, kiedy im cho- 
tyki komunistycznej. dzi jedynie i wyłącznie o akcję polityczną, o 

W sprawie tej odezwy tow. Klima strajk polityczny przy każdej sposobności. 
delegat fabryk wojskowych, złożył oświadcze- Komuniści wyzyskują to, że nasi tow. i 
nie preści następującej: sympatycy stoją na gruncie jedności walki ro- 

„Zebrani w dniu 3 marca 1920 r. przed- | botniczej — i oszukują w podstępny sposób 
etawiciele wszystkich klasowych Związków | ich dobrą wolę. i 
Zawodowych im. Warszawy jaknajostrzej pro- Nieprzyjęcie na zebraniu wniosku tow. 
testują przeciwko treści odezwy, wydanej | Klimaszewskiego jest najlepszym dowodem, 
przez komunistyczną partję, jako zmierzają- | że komuniści pragną wyzyskać strajki eko- 
cej do nadania charakteru politycznego straj. | nomiczne dla intrygi partyjnej. 
kowi ekonomicznenu. Zebrani zastrzegają Oslrzegamy Was przeto, Towarzysze, aby- 
się kategorycznie przeciwko tormie odezwy, | ście nie poszli na lep tej intrygi. 
napadającej na P. P. S. i w ten sposób rozbi- Należy wywrzeć cały nacisk na przedsię- 
jającej jedność i solidarność robotników w | biorców i na Rząd, aby spełnione zostały słu- 
sprawach ekonomicznych w wypadku, kiedy | szne żądania strajkujących. Ale nie słuchaj- 
ta solidarność wobec zamachu kapitalistów i cie podszeptów komunistów, którzy każdy 
reakcji winna wykazać swą silę i moc nie- | strajk chcą zmienić w strajk polityczny pod 
wzruszoną. Akcja robotnicza we” wszelkich | sowietkiemi hasłami. j 


aa aaa a POZ NNN YNA 
Sprawa strajku melelowtów. 


Wczoraj odbyła się konferencja pomiędzy 
przedstawicielamii robotników przemysłu me- 
taluwego i przedsiębiorców przy współudzia- 
łe przedstawiwieli Min. Pracy i Op. Sp. Kon- 
ferencja nie doprowadziła do porozumienia - 
wskutek odrzucenia przez przemysłowcsów 
dwuch żądań;.a mianowicie: 

1) zrównania płace w przemyśle metalo- 
wym z płacami robotników tej samej katego- 
tji w elektrowni į gazowni; 

2) zaplacenia za czas strajku. 

W celu umożliwienia jednak dalszych per- 
traktacji zostala wyłoniona komisja do zbada- 
nia płac w elektrowni i gazowni, a przez to 
umożliwienia wyżej wymienionego punktu 
pierwszego. A 


REES OGG PAGE EDGŁ EPOCE EDEN z 
Na marginesie. 


Siara i uboga kobieta miała syna nicpo- 
sa który key me sposób maltretował stą- 
r ę - matkę, uie szczędząc jej nawet 
sto - gęsto razów, ud GE 

Pewnego razu kobiecina pokłóciła się z 
eąsiadką. A gdy „Sąsiadka obrzuciła starusz- 
kę stekiem wyzwisk i wymysłów, kochający 
synalek wystąpił w obronie swej rodzicielki. 

— Patrzajta go, gagatka, — perorowała ` 
sąsiadka — jaki dobry odrazu stał się; złego 
słowa nie pozwoli na matkę powiedzieć, a sam 
ją katuje, że olaboga. 
syn — na to ona moja rodzoną, żebym ja ją 
pral i rozumu uczył, a SBE niej zasię. 

Gdyp rzypomnimy sobie świ j se 
nie boy sej mer na „chama* my ni” dozorey domowi; mają już dawno swoją 
z okrzykiem „dołoj gramotnyje'* tępiącego Ib- A niefachowi robotnicy; ba, nawet 
teligencję, tej burżuazji, która z zimną krwią | „Omaa R Parobcy wiejscy jtż mają swój 
i karygodną obojętnością przygląda się po- | związek. No, alo lepiej późno, niż wcale. 
wolnemu konaniu inteligencji polskiej, nikt z I jeszcze o jedną drobnostkę idzie. Mia- 
nas nie zaprzeczy, że nasze klasy posiadające | nowicie, czy niezdecydowana, wiecznie waha» 
jako żywo przypominają wyrodnego syna, ka- | jąca się, lilozofująca, zasianawiająca się i my- 
tującego rodzona matkę. | śląca inteligencja nie przefilozofuje korzyst- 


Rezolucja ta nie przeszła, ponieważ ko- 
muniści stworzyli sobie sztuczną większość 
przez to, że od pewuych związków, które są 
pod ich wpływami, przysłali nieproporcjonal- 
nie wielką liczbę delegatów. Oprócz tego na 


Burżuazja nasza w ciągu więlu wieków 
przyzwyczaiła się patrzyć na inteligencję, jak 
na swoją własność. lnteligent zaliczał się do 
stanu czynnego klas posiadających na równi 
z ich domami, folwarkami, baukami, papiera- 
mi warłościowemi i innym martwym i żywym 
inweniarzem. Nic zatem dziwnego, że burżu- 
azja była pełna świętego oburzenia na rosyj- 
skiego „chama“, marnującego jej dobytek. 
Wolno burżuazji wyzyskiwać inteligencję, eks- 
ploatować ją, morzyć głodem, ale skąd „cham“ 
do tego? | 

Aż pewnego pięknego poranku inteligen- 
towi uprzykrzyło się morzyć się głodem, mar- 
znąć w nieopalanym pokoiku i straszyć prze- 
chodniów stukiem drewnianych 'sabotów. 

Inteligent zaczął myśleć i zastanawiać się. 

On, inteligent, który cale życie strawił na 
rozmyślaniach; on, inteligent, który myśl na 
swój wyłączny użytek zmonopolizował; on, 
inteligent, homo sapiens, którego zdolność 
myślenia wyróżniała z pośród innych boskich 
i nieboskich stworzeń, zaczął myśleć i zasta- 
nawiać się. 

Tym razem po raz pierwszy — nad sobą. 

Siłą rzeczy wyeliminowany ze „stery lep- 
szej”, prościej mówiąc, ze sfery posiadającej, 
wzdrygający się stanąć w jednym rzędzie z 
proletarjatem pracującym, zaczyna nareszcie 
inteligent pojmować, że w pozycji wiszącej po- 
między niebem a ziemią niesposób utrzymać 
się dłużej, ` 

I inteligent ze srebrnych szczytów krainy 
abstraktów raczył zejść na prozaiczną ziemię 
! zaczyna myśleć nawet o realnem, ale to zu- 
pelnie realnam organizowaniu się w obronie 
swych interesów. 

Zorganizowali się już wprawdzie i „eiem- 


| „ROBOTNIK czwartek, 4 marca 1920 r. 


"min. spraw zagranicznych Astrem. Na dwor- 


'M. S. Z.i adjutant p. ministra S. Z. O godz. , wschodnich, jest wśród nich wielu, którzy 


$ ; 
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W dyskusji uczestniczyli posłowie: Duba 
nowicz, ka Lutosławski, tow. joy 
Poniatowski, Rataj, ks. Kaczy 

Następne posiedzenie dzisiaj. Na porządku 
dziennym organizacja i kompetencje Rady 
Roman Boski. Ministrów. } y 


Jk em i PRAC ed, zaś R REAR 
Ercnika sejmowa. 


1) Sprawozdanie komisji administracyjnej w 
sprawie mianowania proboszczów. 2) jem 
Dziś, w czwartek o godz. 12 w poł. odbędzie | nie komisji skarbowo-budżelowej w sprawie wnio 
; ; £ > eku o podwyższenie dodatku drożyśnianego dla @ 
sę pe 4 zebranie Związku Polskich Po- merytów cywilnych, wdów i sierot. 8) Ustne spra” 
słów Socjalistycznych. woadanie komisji likwidacyjnej i prawniczej o pro” 
3 jekcie ustawy o rejestracji i zabazpieczeniu mająte 
Komisja konstytucyjna, ków AEE tj Z a pc i 
ublicznych. ame komisji 
Biegi t: ne a onerare e 
»Wiadzy Prezydenta Rzeczypospolitej“. Refe- | mycznia 1919 roku. 6) Sprawozdanie komisji skat 
rował p. Fichua (N. Z, R.). bowo-budżetowej w sprawie udzielenia przez Rząd 
Po dyskusji ustaloLo, że Prezydent skła- | gwarancji państwowej do wysokości 10 miljonów 
da przysięgę na wierność Konstytucji przed 


marek dla Centrali Współdzielczych Stowarzyszeń 
Sejmem, że w razie śmierci, ciężkiej choroby 


nego momentu obecnego l, czy zdobywszy się 
A na ezyn, zdola stworzyć silną i karną 
organizację proletarjatu umysłowego. 
Zstąpcie na chwiłę na realną ziemię, pa- 
nowie inteligenci! 


Rolniczo-Handlowych w Warszawie. 7) Sprawo* 
względnie postawienia Prezydenta w stan ©- | zdanie komisji skarbowo-budżetowej w sprawie 
skarżenia, — funkcje jego zastępczo Spełnia | utworzenia dostatecznej ilości kas dla wymiany 
Marszałek Sejmu. Rozwiązanie Sejmu może | waluty. 8) Sprawozdanie komisji skarbowo-budże 
nastąpić na mocy jego wlasnej decyzji, po- | towej w sprawie wprowadzenia specjalnego podate 
wziętej większością 2/3 głosów i przez Prezy- ; ku na rzecz Polskiego Towarzystwa Czerwonego 
denta za zgodą Senatu; przeciwko tej ostatniej | Krzyża. 9) Sprawozdanie komisji rolnej w sprawie 
decyzji tow. Niedziałkowski zalożył wotum %6- , rozszerzenia obowiązującego prawa komasacyjnego 
paratum. ` 4 na miasto Przesnysz. 


Wskrzeszenie „ochrankić w £odzi. 


WNIOSEK NAGŁY : marca 1920 dla fabryki Geyera — 18.902 mik. - 

posła B. Ziemięckiego, A. Napiórkowskiego | dA egr razy — 8.50 mk. rwący 
i tow. w spruwie uprewianego przez pulicję | Falaki, że fug audit policji A | 
łódzką systewu prowokacji i szpiegostwa w | W oWanzowaniu Humnych maaifestacj przed 
Środowiskach robutuiczych, oraz puslugywa- | Magistratem. W tej sprawie władze oeniral-- 
hin sig przes policję, jako iyini unijom: | Da o os dołychczna jedaak nie nie aada 
. p i 4 . . n 
pe = iink f > mo. Wreszcie jeden z bylych ageutów poli» 
cyjnych zeznał, że w policji zamierzano w oe” 
lu skompromitowania Prezydenta miasta, 
Rżewskicgo — podrzucić worek z odzieżą a 
skiej i władz ukupacyjuych niemieckich, któ- sowie s» PESSE a puien do- 
aęwąiyić hy aAA ina dk pO Powyższe takty świadzeą, że w policji łódz- 

Mimo to wielu z wymienionych na slu} | kiej pozostają słudzy najgorszych wrogów 
bie tej pozosiuje. Jeden z nich, Przygórski, a- | Państwa Pulskiego, byli ochrannicy rosyjscy 
gent policji niemieckiej, został komisarzem | i agenci niemieccy, którzy i dziś jeszcze mo- 
policji w Łodzi, b. ochrannik Dysterhot — | gą przedstawiać poważne niebezpieczeństwo, 
jest.wyższym urzędnikiem policji itd. zwłaszcza w mieście, blizkiem granicy, że 

Dzieję się tw tym wanym czasie, kiedy policja łódzka uprawia system prowokacji, 

ró e ; REMA, Okre, | Pzorowany na metodach policji carskiej, że 
PO aa ME A kupuje sobie występne jednostki z 
róż niby Est s aiey pa wieden | robotników dla celów szpiegostwa | lamietraj- 


policji politycznej za czasów okupacji nie | paing w szeregach robotniczych. 
mieckiej. 
Daia 25 lutego r. b. „Łodzianin“ w mme | gęjm paszy Dansas Podpisani WIOSZĄA 
16, skouiiskowewym przez policję, opubiiko- 1) aby zawiesił niezwłocznie w czynno- 
wał listę osób, które, pracując, Jako robotai- ściach służbowych starostę Zbrużka i Naczel- 
cy w lubrykach Geyera i Johna, drzymywały | ika policji Mięsowicza, jako odpowiedział” 
żoid od policji za czylawóci szpiegowskie. Je- | pych za przytoczone fakty; f 
den z nich, Jesse Andrzej, jak o wynika z 2) aby wdrożył surowe Śledztwo, położył 
dwóch raportów, które zoslały ogluszone W© | kręg tego rodzaju faktom i ukarał winnych; 
wspomnianym nunierze, oprócz szpiegostwa, 8) aby o przebiegu i wyniku dochodze- 
zajmował się werbowaniem łamistrajków 2 | pią powiadomił Sejm. 3 
pośród byłych jeńców i wojskowych dla ta- Pod względem formalnym wnosi my © 
PGM OOM przekazanie wniosku Komisji Prawniczej. 

Na cele szpiegostwa wśród robotników 
wydała policja łódzka od maja 1919 r. do Warszawa, dnia 2 marca 1920 r. 


2a wydawać będzie 
Mronixa polityczna. 
Wczoraj przybyli do Warszawy delegaci 
rządu linlandzkiego: minister psy sł 
pooo! our wto or. | | Tow. Kuruliszwili poin$ormował oes, Ż0 
obecnie w Polsoe liczyć można mniej więcej 


i delegatów dyrektor protokułu d 
cu powitał delega y p: y- p rrai ch ZYJE 


plomatycznego w towarzystwie urzędników 


tr 
ciekli z Rosji wubec pıześladowań bulszewi- 
ków. W Gruzji władza jest w rękach socjaji= 
stów, którzy należeli dawniej do t. zw. mieńr 
szewików. Przewrót bolszewieli w Rosji 


2 pp. delegaci finlandzcy przyjęci byli przez 
miuistra spraw zagranicznych p. Patka. 
* 
++ 
W czwartek odbędzie się zebranie zarzą- 
du P. S. L. (Piasta), na którym stery kiero- 
wniczę P. S. L. będą się zastanawiały nad no 
wą sytuacją, w ajkiej się znaleźli przywódcy 
sironnictwa w związku ze zradykalizowaniem 
się dolu organizacji. f 
e * 


poza 
mokratyczng Rosją. Premjerem jest tow. 
Żordania, min. spraw zewn. tow, G 
wewnętrznych bow. Rumisowili. W Paryżu ja- 
ko delegacja Rządu gruzińskiego bawią: 
tow.: Ceretelli, Czcheklze i grot. A 
Bolszewicy w Gruzji są bardzo słabi. Gruzja 
dąży obecnie do utworzenia Związku kaukage 
kiego( Gruzja, Armenja, Arabojdsen). Ewę 


++ 

W sobotę o godz. 6 po poł. odbędzie się 
w prezydjum ministrów konferencja prasowa, 
ną której prezydent ministrów p. Skulski į p. 
Krobecki zapoznają przedstawicieli prasy z 

działalnością Rządu. 
Gruzini w Polsce. 
Redakcję naszą odwiedził tow. inż S. 
Kurulisowili, poeta i literat gruziński, współ- 
pracownik dziennika „Sachurtwelos Respu- 
blika“ (Repubika gruzińska). Tow. Kuru- 
liszwili udzielił nam infoamacji o powstają- 
cym w Polsce „Komitecie napudowym gruziń- 
skim, którego siedzibą będzie Warszawa. 
Celem tego Komitetu jest nawiązanie stosun- 
ków ze społeczeństwem polskiem i wzajemne 
zbliżenie Polski i Gruzji. W tym celu Komitet 


Los niedobićk ów armji Denikina, 


Część armji Denikina, » generałem Bredowym 
na czele, opuściła Qdesę, uciekając w kieruniu 


kowstwa, szerząc tem najgorszą gangrewnę Mo- - 
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granie Rumunji, gdzie spodziewała aię znaleść o 
chronę u rumuńskiego rządu. 

Oddzia. gen. Bredowa liczy 5000 — 8000 ludzi 
1 sklada się przeważnie z oficerów rosyjskiej arm 
miis Nadzieje ich jednak nie spelnily się. Wobec 
tego Bredów by! zmuszony pertraktować z dowódde 
twem ukraińskiej (galicyjskiej) armji, aby mu by- 


ło dozwolone dojść do granio Polski. Stan armji 


Bredowa rozpaczliwy; nie mają ani nabojów, ani 


' oręża, ani też zapasów żywności. Oddziały Bredowa 


przesuwają się wzdłuż granicy rumuńskiej i znej- 
duja się w okolicy Jampola. 
Zwycięstwa wojsk ukradńskieh, 

„Nasz Szlach“ donosi: W pierwszych dniach 
lutego przyłączyły się do armji ukraińskiej = po- 
wgtańcze oddziały, w sile około 20.000 ludzi; mię 
dzy innemi przyłączył się do armji Qmeljanowicza 
Pawlenki, Szepel, o którym rozszerzano pogłoski, 
dk połączy się % bolszewikami. Kiedy grupa wojsk 
polskich koło Płoskirowa odsunę a oddziały bołsze» 
wiokie do siacji Derażnia, Omeljanowicz Pawienko 
mieśpodziewanym atakiem od strony Wapnianki i 
Hajsyna zają! Żmerynkę. Po zajęciu Żmerynki woj- 
ską ukraińskie posuwają się w kierunku Winnicy, 
a tymczasem pewstańcze oddziały Szepela walczą 
na pólnocny zachód od Żmerynki. Bolszawicy bro- 
mia się uparcie i teraz toczą się walki artylerji i 
piechoty. 

Pogloski o zajęciu Mohylewa przez bolszewi= 
ków są nieprawdziwe. 


4 1.6 
LEPLEJ PÓŹNO, NIŻ NIGDY. 


We wczorajszym numerze „Gazety Warszaw- 
skiej” korespondent paryski tego pisma, p. Smo- 
gorzewsiki, umieszcza artykuł p. t. „Pokój, czy woj- 
na na Wschodzie” i, o dziwo. kończy korespondent- 
cję sowami: „Rokujmy więc z bolszewikami i rób- 

my „pokój“. Tytko bez pośredników. 

"Mówiąc o: pośrednikach, p. Smogorzewski ma 
ma myśli przedewszystkiem Angiję, która jako po- 
średniczka. naturalnie zgoła nie będzie dbała o in- 
taresy  Połski. I wobeo tego pan Smo 
©orzeweki nawołuje do pokoju. Zaiste. lepiej póź- 
mo, niż nigdy; jaka szkoda jednak, że ludzie z obo- 
mu: burżuazyjnego tak powoli myślą. To, co jasnem 
było dla nas już w sierpniu roku ubiegłego, gdyś- 

my rozpoczynali kampanię pokojową w „Robotnie 
ku”, dziś dopiero powoli t nieśmiało znajduje do- 
stęp do umysów, dotychczas zahypnotyzowanych 
geromkiemi a pustemi frazesami o „walce z barba- 
rzyństwem Wschodu“, © „misji hg da Pol- 
ski” it d. i tt. d. 


O PG YO EE 


Fraca o Orozyżnie. 


Wyszedł z druku Nr. 1 „Biuletynu Insty- 
tu Gospodarstwa Społecznego”. Instytut ten 
powstał niedawno przy towarzystwie Ekono- 
mistów i Siatystyków polskich. Zadaniem ln- 

stytutu jest naukowe badanie stosunków go- 
spodarczych i ludnościowych, głównie, rozu- 
mie się, polskich. 

1 Nr. „Biuletynu* przynosi niezmiernie 
ciekawą i vażną pracę tow. T. Szturm de 
Sztrema, który, jakkolwiek od kilku lat do- 
piero pracuje na niwie naukowej, jest jednym 
% najwybitniejszych statystyków polskich. 
Tow. Szturm de Sztrem opracował sprawę 
drożyzny w miastach b. Kongresówki w spo- 
sób porównawczy, to znaczy porównał droży- 
znę w różnych miejscowościach Królestwa. 
Chodzi tu o drożyznę żywności, o © produk- 
tów spożywczych (chleb, ziemniaki, mięso 
mleko it. d.) Autór bierze za podstawę 
swych obliczeń ilość tych produktów, potrzeb- 
mą, według bądań naukowych, do wyżywienia 
dorosłego człowieka, poczem oblicza cenę tej 
ilości w październiku — grudniu 1919 r. Z 


| obliczeń tych wynika, że najdroższa jest oczy- 


wiście Warszawa. Jeżeli cen; żywności w 
Warszawie oznaczymy przez 100, to pin 
my tabelkę, w której uwidocznia się stosu- 
nek cen miast prowincjonalnych do cen war 
sząwskich. Okazuje się, że po Warszawie naj- 
droższe były miasta Stopnica, Olkusz (90% 
warszawskich con), Radoin (89), Lublin (88), 
Kielce, Chelm -(86), Zamość (81). 

Ogromny ` wzrost cen w tych miastach w 
końcu roku auior tłómaczy retormą p. Grab- 
skiego, która miala ten skutek, że kupcy za- 
miast koron żąda!. równej iłości marek. 

"Drogie są nasiępnię: Hrubieszów (78), 
Tomaszów, Końskie, Kozilnice, Iłża, Bielsk 
(77), Częstochowa, Będzin (75), Sokoółw, Mie- 
chów, Lubartów (/4) it. d. 

Dalej idą przeciętne (od 69% do 80%): 
np: Sandomierz (68), Łódź (63), Włocławek, 
S:edlce, Radomsk (60). 

Tanie (od 59 do 50%): np. Przasnysz, 
Łask (59, Pitk (55), Łowicz (54), Mława 
(50). ` 

Wreszcie — najtańsze (od 49 do 40%): 
np. Kalisz (40), Piotrków (47) — najtańszy 
Konin (40). 

1i Teoretyczny koszt dzienny wyżywienia 
dorosłego człowicka w Warszawie w pierw- 
szej połowie. Jutego autor oblicza na 35 marek. 
Odpowiednio więe koszt ien na prowincji bę- 
dzie mniejszy: rp. w Łodzi — 63% — 22,05 
mk., w Lubjinfe — 88% — 30.80 mk.it.d. ` 

Wzrost ceń żywności w Warszawie autor 
ilustruje w następujący sposób: jeżeli ceny w 
kwietniu 2930 r. przyjmiemy za 100, to otrzy- 


ROBOTNIK“, aa OB O Ser TR DRE O So o M a E kia 1920 r 


mamy następujący szereg; kwiecień — 100, 
maj — 10, czerwiec 116, Lipieci10, sierpień 
120, wrzesięń 14t, październik — 130, listopad 
— 160, grudzień 190, styczeń 1920 r. — 240, 
Luty 1920 r. — 4401 
Znakomita. praca tow. T. Szturm de Sztre- 
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Polityka Ententy w Rosji. 


Londyn. 


(P. A. T.). (Spóźniony). Na posiedzeniu 
konierencji pokojowej dn. 24 lutego przy 
Downing Street, w którem uczestniczyli: Lloyd 
George, lord Curzon, Millerand, Paul Cambon, 
Bertholot, Nitti, Sciajola, marqus Imperiali 
i wicehrabia Hindo, zapadły uchwały, ujęte w 
następujące memorandum, zatytułowane „„Po- 
lityka Sprzymierzonych w Rosji, uchwaly Naj- 
wyższej Rady z dn, 24 lutego 1920 r.*. 


„Rządy państw sprzymierzonych zgodziły 

się na następujące uchwały: gdyby państwa, 
istniejące na pograniczu Rosji sowieckiej, któ- 
rych niezależność albo rzeczywistą autonomię 
uznaliśmy, zwróciły się do państw sprzymie- 
rzonych z zapytaniem, jakie zająć stanowisko 
w stosunku do Rosji sowieckiej, rządy państw 
sprzymierzonych odpowiedziałyby, że nie mo- 
gą przyjąć na siebie odpowiedzialności i do- 
radzać dalszego prowadzenia wojny, która mo- 
głaby być szkodliwą dla ich wlasnych intere- 
sów. Tem mniej mogłyby doradzać i zachęcać 
dor polityki agresywnej względem Rosji. Je- 
żeli wszakże Rosja sowiecka zaatakuje, je w 
obrębie granie legalny ch, wiedy aljanci udzie- 
lą im wszelkiej możliwej pomocy. Państwa 
sprzymierzone nie mogą wejść w stosunki dy- 
plomatyczne z rządem sowietów, przez wzgląd 
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„Kandel z Rosją. 


Wiedeń; 3 marca. 

(P. A. T.). „Neue Freie Presse“ donosi 
z Paryża: Na żądanie Lloyda George'a wy- 
razita Rada Najwyższa gotowość wysłania do 
Rosji komisji, która będzie pertraktowała w 
sprawie wymiany towarów i będzie dążyła do 
tego, aby Rosja była zaopatrzoną we wszystkie 
artykuły, których RK w zamian za Su- 
rowe. 


Kredyty angielskie dla Rogi. 


Wiedoń, 3 marca. 
(P. A. TJ. „Neues acht Uhr 'Biatt" dono- 
si z Londynu, że kilka banków angielskich o- 
fiarowało rosyjskim związkom handlowym 
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Komunikat Polskiego Sztabu Goneralnego 


Warszawa, 8 marca. 

Komunikat sztabu generalnego donosi z 
dnia 3 marca: © 

Front litewsko - białoruski; Na południe 
od Z. Osweja utarczki patroli wywiadow- 

czyt 

Na odcinku poleskim nieprzyjacie! grupu- 
je większe siły, prowadząc energiczną akcję 
wywiadowczą, Wywiady stwierdziły w ostat- 
nich dniach ożywiony ruch transportowy w 
kierunku naszego frontu. 

Front wołyński: Nieprzyjaciel w ciągu 4 
godzin ostrzeliwał ogniem artylerji pozycje 
nasze pod Rohaczowem. 

Front podolski; Spokój. — 


I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kaliński pułk. szt. gen. 


lapowieić kryzysu żywnościowa | 
W caroge, 


Kopenhaga, 3 marca, 
(P A- T): pelia Tidende“ donosi 


z Londynu: Prezydent Banku Narodowego 
Vauderlit w mowie wygloszonej w Nowym 
Jorka puw :edzial, że uważa polożenie za bar- 
dz) poważne, Wielki Kryzys w Europie na- 
stąpi jeszcze przed jesienią. Ameryka była- 
by w mcżnośc: zapobiedz klęsce głodowej w 
Europie przez wyasyguowanie 150 miljonów 
dolarów. W takim razie Europa mogłaby. 
przetrzymać do wiosny. Ameryka musiałaby 
udzielić kurvpie kredytu w sposób rozumny a 
jedrecześnie uiukować w przedsiębiorstwach 
europejskich zną'zne kapitay. To mogioby 
poprawić wydajność produkcji europejskiej i 
sprowadzić w siosunkach gospodarczych Eu 
ropy równcwagę. 


Bian.ieśt w sprawach goszodarczych Earojy 


Wiedeń, 3 marca. 
(P. A. T}. Biuro korespondencyjne do- 
nosi z Paryża: „Echo de Paris“ donosi z Lon- 
dynu: Sekcja gospodarcza Najwyższej Rady 
wypracowała manifest, który będzie dziś o- 
gloszony. Główne zasady tego manifestu są 


` nasiępujące: 


1. Nie należy wracać do systemu wytwo- 
rzonego w czasie wojny, lecz przyjąć zasadę, 
że zagadnienie produkcji w każdym kraju jest 
zagadnieniem MAW, a więc żad- 


ma godna jest najglębszej uwagi wszystkich, 
komu na sercu leży walka z drożyzną. 

Do rozprawki doiączona jest mapa, uzmy- 
słowiająca stan drożyzny w całem Królestwie 
i w obwowizie białostockim. 


na swe dawniejsze doświadczenia, dopóki nie 
przyjdą do przekonania, że skończyły się © 
kropności bolszewickie i że rząd w Moskwie 
jesl gotów przystosować swe metody i swoją 
dyplomację do metod wszystkich rządów cy- 
wilizowanych. Rządy brytyjski j szwajcarski 
byly zniewolońe w y pędzić przedstawicieli so- 
wietów ze swych krazów, dlaiego że naduży- 
wali swych przywilejów. Nie zmieniając swe- 
go postępowania wyżej zaznaczonego, państwa 
sprzymierzone popierać będą w możliwie jak- 
największej mierze stosunki handlowe pomię- 
dzy Rosją, a resztą Europy, które są tak ko- 
nieczne do naprawy warunków  ekonomicz- 
mych nieiylko w Rosji, lecz wszędzie w świe- 
cie. Nadło aljanci godzą się w przekonaniu, 
że życzyć sobie należy niezmiernie bezpartyj- 
n;ch i dokładnych iuformacji o warunkach, 
istniejących obecnie w Rosji. Dlatego przy- 
jęli z zadowoleniem propozycję międzynaro- 
dowego biura pracy, będącego sekcją Ligi na- 
rodów, wysłania komisji śledczej do Rosji w 
celu zbadania stanu rzeczy, Sądzą wszakże, 
żę badania te zyskałyby znacznie na autory- 
tecie i wydały lepsze owoce, gdyby wyszły z i- 
nicjatywy Rady Ligi narodów i były prowa- 
dzone pod jej nadzorem; zwracają się przeto 
do tejże Rady z, propozycją, aby podjęła kro- 
ki w tym kierunku”, - 


znaczne kredyty dla umożliwienia Setinin 
towaru. 


Przed upadli Sewastopola, 


Wiedeń, 3 marca. 

(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne do- 
nosi z Konstantynopola: Otrzymano tu wia: 
domości zapewniające bliski upadek Noworo- 
syjską i Sewastopola. 


Kołczak żyje? 


Berlin, 8 marca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Vossi- 
sche Zig." donosi na podstawie wiadomości 
bolszewickiej gazety „Krasnaja Gazeta“, że 
Kołczak nie został rozstrzelany, lecz znajduje 
się w więzieniu bolszewickim. 


ne z państw nie może przy rozdziale surow- 
ców i normowaniu stosunków transportowych 
bronić jedynie własnych interesów, lecz musi 
ponieść oliarę w interesie ogółu. 

2. W dziedzinie prouukcji wojennej mu- 
si być zachowaną największa oszczędność. W 
tym względzie należy wystosować stanowcze 
osirzeżenie pod adresem małych państw środ- 
kowo - europejskich, które zdradzają zamiar 
poparcia swych odrębnych życzeń siłą zbroj- 
ną. W tym względzie mają być ustalone pe- 
wne środki przymusowe wobec wspomnianych 
państw. 

8. Europa stanowi jednostkę gospodarczą. 
Aby Europa mogla przyjść do równowagi jest 
konieczne, aby życie gospodarcze we wszyst- 
kich państwa'h europejskich zostało odno- 
wione, albowiem produkcja gospodarcza bę- 
dzie mogła być odnowioną albo wszędzie, albo 
nigdzie. Z tego powodu należy Niemcom u- 
możliwić wzięcie udziału we wspólnem życiu 
gospodarczem Europy. 

Dziennik dodaje, że ostatni ustęp mani- 
festu wywołał dłuższą dyskusję i że zgłoszono 
w tym względzie pewne zastrzeżenia. 


Pro, td podóju 1 Taita, 


Lyon, 3 marca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st, zę „Petit 
Parisien“ podaje informację o projekcie po 
koja z Turcją. Opracowane w Londynie wa- 
runki pokoju wywołały rozmaite komentarze. 
Nie może być mowy o krytykowaniu takich 
punktów, jak pozostawienie Konstantynopola 
we wiadzy tureckiej lub oddanie Smyrny Ure- 
cji. Nie jest również podzialem Turcji pro- 
ponowanie odlączenią terenów, zamieszkałych 
przez ludność nieiurecką, Jedne z nich, jak 
Arabja, odzyskają poprostu niezależność, in- 
ne, jak Syrja, otrzymają autonomję pod kon- 
trolą jednego z mocarstw europejskich. Resz- 
ta państwa oltomańskiego pozostanie pod 
władzą sultana, leca w niektórych okręgach 
władzom tureckim dodani zostaną administra- 
torzy europejscy. Ostateczny tekst traktatu z 
Turcją zostanie zredagowany w Paryżu. 


Włochy mznzją państwo litewskie. 


Berno Szw., 8 marca. 

(P. A. T.). Litewskie biuro prasowe ko- 
munikuje, że Włochy uznały de jure państwo 
Litewskie. Pogłem włoskim na Litwie miano- 
wany został baron Macchioro, 
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Słowacy wobec Czechów. 


Praga, $ marca. | 

(P. A. T.). Organ ks. kliki „Slowa” za* 
mieszcza artykuł, który wykazuje, że Siowacy 
i Czesi nie są jednym narodem. Artykuł do» 
maga się uświadomienia narodowego szero- 
kich mas Słowaków, aie jednocześnie zwraca 
się stairowczo przeciwko propagowaniu zbras 
tania Słowaków z Węgrami i żąda z całą stas 
nowczością utworzenia republiki czesko - sło» 
wąckiej na podstawach federacyjnych. Puń- 
stwo czesko - słowackie powinno się składać 
z Czech, samodzielnych Moraw, samodzielnej 
Słowaczyzny i Karpackiej Rusi. : 


fagana Bie wycoia woii Z Węg er. 


Wiedeń, 3 marca. 

(P.-A. T.). (Radjoltel. st. pozn.). Z Parys 
ża donoszą: „Maliin“ donosi, że Rada najwyż 
sza zezwoliła Rumunji na wstrzymanie opu 
szczenia przez wojska rumuńskie obszarów 
węgierskich do czasu przybycia na miejsce ko- 
misji koalicyjnej, która ma powziąć decyzję w 
przedmiocie zawiłych kwestji politycznych i 
gospodarczych związanych z opuszczeniem 
przez wojska rumuńskie obszarów, kióre do- 
tychczas zajmowały. 


Litwidacja strata kojejowogo we Francji 


Paryż, 3 marca. 

(P. A. T.). Havas. Prezydent miuistrów 
Millerand oświadczył dziś dziennikarzom w 
kwestji strajku kolejowego, że wezwanie do 
podjęcia pracy przyszło dość późno. Bezwąt- 
pienia praca będzie jutro podjętą. Rząd prze» 
dłoży w tym tygodniu w Izbie projexi ustawy 
o sądach rozjemczych, która będzie prawdo- 
podobnie zawierała pewne postanowienia, 
mające na celu uregulowanie sprawy służby 
publicznej. Jest możliwe, że ograniczenia 4 
prowizacyjne będą nadal utrzymane. 


Starcia z policją w Londynie. 


Wiedeń, 8 marca 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespouden- 
cyjne podaje z Londynu pod datą 3: Kilka 
tysięcy urlopowanych żolnierzy i marynarzy, 
oraz robotników arsenału udało się wczoraj 
na Downing-Street, gdzie peaasi do starcia 
z policją. Wiele osób cywilnych i policjantów 
zostało zranionych. 40 tu demonsirautów 4r 
reszio wano, 


ordery na welir. 
H 3 marca. 


aga, 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Bu 
dapesziu donoszą: Olbrzymie wrażenie uczy” 
nila tu wiadomość, że mordercy redaktorów 
socjalistycznego pisma „Nepszavy*, oiicerowie 
baron Nopesa, baron Pronayem i Shoesik, któ- 
rych po wykryciu morderstwa aresztowano, 
zostali skutkiem pogróżek węgierskiej Ligi 
oficerskiej na rozkaz admirała Horthy'ego 
wypuszczeni na wolność. Przedstawiciel En- 
tenty kapitan Graham był o wszystkiem po- 
informowany, nie odważył się jednak inter- 
wenjować, gdyż jest ożniony z krewnym jed- 
nego z głównych winowajców. 


Przepisy paszporlowe ma Girayn ata; 


Bytom, 3 mara. 

(P. A. T.). Międzykoalicyjna kvumisja za 
rządzająca i plebiscybowa w Opolu wydała na- 
stępujące tyniczasuwe przepisy paszportowe: 
1. Nikt niema prawa przybywać ua Gómy. 
Śląsk bez właściwego Paszporiu. Okazama do- 
kumentu tego żądać się będzie także vd tych, 
którzy praguą Górny Śląsk upuścić. 2. Paszpor- 
ty dla podróży na Górny Śląsk powinny być 
wizowane przez francuskie konsułaty, którym 
powierzono opiekę spraw górnośląskich na 
czas rządów komisji maiędzykualicyjnej. 8. W 
krajach, sąsiadujących z Uówuyimu Śląskiem na- 
leży pszedkładać paszporty do wizy tymuicza” 
sowo w następujących urzędach: a) w Pulsce 
— w konsulacie francuskim w Warszawie lub 
w wicekonsulacie w Puzuariu, b) w Niem- 
czech u przedstawiciela rządu traacuskiego w 
Berlinie, c) w Państwie Czecho-słowackiem w 
ambasadzie Lrauucuskiej w Pradze lub w wice- 
konsulacie w Brzeciawiu. 4. Każda osoba, która 
przybędzie na Uóiny Śląsk, musi w ciągu 2 
dni od chwili przybycia przedłożyć swój pa- 
szport do potwierdzenia kumvudatowi puwia- 
tawamu. 5. Osubue piwepisy zawierać będą 
warunki, pod jakiemi osoby, na pograniczu 
mięszkające uzyskiwać będą mog:y Prząpustki 
uprawniające do cęsiegu pizecuodzenią gra- 
nicy w celach zarobkowych. Tymczasowo zgła- 
szać się należy do komendantów powiaiowych 
po prowizoryczne przepustki do przechodzenia 
granicy w oznaczonej miejstowuści,  oznaczo- 
nym czasie i w określonym celu, 6. Odpowie- 
dnie p:i posiaduć musz” także te osoby, 
które przez Górny Śląsk przejeżdżają. 7. Pa- 
suporty na wyjazd z Górnego Śląska wydawać 
będzie azówo wydział spraw wewnętrz- 
nych przy komisji koalicyjnej w Opołu. 8. Dla 
powracających z niewoli jeńców wojennych 
wystarczy jako paszport karta zwolnienia z 
niewoli. Wszystkie inue wyżej podane prze- 
pisy paszportowe odnoszą się tak samo do tych 
kart zwolnienia, 
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L życia arti, 


Jednodniówka majowa, Dotychczas nade- 
glali swe prace tow. tow, B. Limauowsaki, M. 
Malinowski, A. Kżewski, 
Wojnarowska. Przypominamy, że termin nad- 
syłania materjałów do jednodniówki upływa 
z dniem 10 marca, Adres: Warszawa, Ware- 
cka 7, J. Sochacki, 

j Konierencja kobiet, 


W niedzielę, dnia 20 lutego, o godz, 10 rano. 
w iokalu klubu P. P. S. w Łodzi odbyła się konle- 
rencja kobiet, Po zagajeniu przez tow. Lerową, 
tow. Wiszczyńska 4 Warszawy omówiła obecną sy- 
tuację polityczną, stanowisko partji neszej i ko- 
nieczność wzięcia przez ogół towarzyszek jaknaj- 
żywezego udziału w walkach, jakie toczy polska 
klasa pracująca z rodzimą reakcją, W bardzo oży”. 
wionej dyskusji brały udział. towarzyszki: Lerowa, 
Piotrowska, Łętowska, Trojanowska i tow. Kier- 
mas, sekretarz Egzekutywy L. O. K; R. Przyjęto 


wezolucję, wzywającą towarzyszki do rozwónięcia 


szerokiej akcji agitacyjnoorganizacyjnej i oświa- 
towej w Łodzi i w okręgu. Do Wydziału kobiecego 
w Łodzi wybrane zostały tow, tow.: Lenowa prze- 
wodunicząca, Łętowska zastępczyni,  Pilichowska, 
sekretarka; Piotrowska, zast. sekretarki; ` Garli- 
kowska, skarbniczka, Bilska, Bazolińska, Lam- 
breobtówna, Kiermasówna, Trojanowska, Dolecka, 

W poniedzialek, 1 maca odbyła się konferen- 
cja towarzyszek w Pabjanicach. Zebranie było b. 
liczne. Zagaia tow. Wojtaszkowa, sekretarzowala 
tow, Krajówna. Referatu tow, Woszczyńskiej towa- 
rzyszki wysłuchały w slsupieniu i prosiły o. czę- 
stsze wyklady i reieraty, gdyż Pabjanice odczuwa” 
ją brak wykładowców. Zarówno w Łodzi jak .w 
Pabjanicach ruch wśród kobiecego  prolelacjatu 
rokuje b. dobre rezultaty. Roi 

Klub radnych P. P. S. m. st. Warszawy zawia- 
damia wszystkich tow. inteligentów i robotników, 
że sekretarjat klubu czynny jest dla interesantów 
od godas. 12 do 2 i od 5 do 680 pp. 


Klub radnych P, P. S. m. st. Warszawy zwraca 
gię de tow. inteligentów i instytucji spolecznych 
© pomoc w pracach klubu, w formie nadsyłania 
wszelkiego materjału. jak: książki, korespondencji, 
druków i t. p. na ręce sekretarza tow. Urbanowi- 
cza, Al. Jerozolimskie 56. 


Okr. Kom. Pocztowy P, P. 8. Dziś dn. 4 marca 
r. b. o g. 7 wiecz w lokalu O. K, R. Al. Jerozolim- 
skie 56, tow. poseł Hausner wyglosi referat dla 
członków Okr. Kom. Pocztowego P. P. S. 


Warszawski Wydział kulturalno - oświatowy. 
Dziś w lokalu O. K. R. AL Jerozolimskie nr. 56, 
0 godz. 734 wiecz. odbędzie się zebranie Wydziału, 


Walne zeóranie 2w. Rob. Miejskich 
M. śl. Warstwy. 


. Wezoraj w sali Muzeum Przemysłu i Rolnie- 
twa odby o się przy wypełnionej sali walne zebras 
nie Związku robotników i robotnie miejskich st. 
m. Warszawy (Al. Jerozolimskie 56), 

Porządek dzienny składał się z następujących 


punktów: 

1) Sprawozdanie Zarządu z działalności Związ- 
bu i sprawa bloku. 2) Sprawozdanie komisji. rewi- 
zyjnej. 8) Sprawozdanie kasowe za styczeń | luty. 
4) Podwyższenie ekładek miesięcznych. 5) Sprawa 
straży ogniowej. 6) Sprawa poparcia metalowców. 
7 Wolne wnioski. 

Po załatwieniu spraw organizacyjnych, z refe 
rowenia których okaza 0 się, że Związek liczy 8.691 
ezlonków pracujących, oraż po przemówieniach to- 
warzyszy: Kurowskiego, Kalińskiego, Świ 
Osińskiego, Michalaka, oraz przedstawiciela Klubu 
Radnych Socjalistycznych w Radzie Miejskiej m. 
st. Warszawy i inmych, uchwalono następujące ro 
solucje: —, 

` L Walne zebranie, po wysłuchaniu sprawozda- 
nia Zarządu w sprawie pertraktacji z Magistratem 
i przeprowadzenia ostatniej akcji o poprawę bytu, 
uchwala wyrazić Zarządowi votum zaufania | bro- 
nić niezachwienie swych interesów, aby w razie 
zakkusów reakcji na osiągnięte irogą walki zdoby. 
cze materjałne | zasadnicze, stanąć w każdej chwi- 
H na wezwanie Zarządu, jek jeden mąż w obronie 
swych praw. 

II. Walne zebranie wita z uznaniem utworze- 
nie bloku związków robomików instytucji użytecz- 
ności publicznej | wyraża Zarządowi głębokie u- 
manio za skuteczną prace w tym kierunku. Jed- 
mocześnie wzywa wszystkich robotników miej“ 
skich, aby nie dali się wyjągnąć bezwiednie na ma- 
nowce polityki komunistycznej, a organizowali się 
w Związku robotn. miejskich, który przyłączył się 
do pozy! i 

IIL Walne zebranie przyjmuje do wiadomo- 
ści sprawozdanie komisji rewizyjnej 1 akceptuje 
takowe l 

IV. Walne piens stwierdza: 1) iġ dalsze 
prowadzenie wojny na wschodzie, rujnującej kraj 
pod względem ekonomicznym, wplywającej w spo- 
sób gwałtowny na ek waluty polskiej, orez 
na wzrost drożyzny, uzałeżniającej Polskę od 
państw Ententy, oraz pomniejszającej szanse pól- 
skie w oczekujących nas plebiscytach —. prowadzi 
kraj ku katastrofie. l 

2) Wobec tego, iż ostatnia nota rządu sowiec- 
kiego daje możność rozpoczęcia rokowań poltojo= 
wych — zebrani żądają od Rządu natychmiastowe- 
go przystąpienia do rokowań jawnych. ~ 

Zebrani żądają, by warunki, ze strony polskiej 


J. Rembowski, Z.. 


. ROBOTNIK”, ozwartek, 4 marca 1920 r. 


stawiane, nio zawierały punktów, utrudniających 
rokowania. Niepodleglość Polski, oraz prawo sta- 
mowienia o sobie narodów kresowych, wyrówna- 
nie granie drogą plebiscytu — oto warunki ludu 
pracującego Polskiej Republiki. 

V) Walne zebranie zasyła proletarjatowi śląs- 
kiemu, walczącemu o prawa ludu polskiego, wyra- 
zy czci maj wyższej. 

VI) Walne zebranie wyraża głęboką pogardę 
łamistrajkom, którzy w ostatniej akcji strajkowej 
przeciwdziałali wałoe o poprawę bytu i tylko dzię- 
ki ewej znikomej liczbie. a wobec stanowczej po- 
stawy wszystkich zorganizowanych. robotników 
nie mogli zaszkodzić ogólnej sprawie. 

VII) Walne zebranie uchwala podnieść op'e- 
tę członkowską do 8 mk. miesięcznie od 1 marca 
r. b, a wpisowe podwyższyć do 5 mk. od 1 kwiet- 
nia r. b. 

= VIII) Walne zebranie protestuje jaknajenem 
giczniej przeciwko zaprowadzeniu systemu policyj- 
nego w Warszawskiej Straży Ogniowej i obniżaniu 
płacy strażakom. Walne zebranie uchwala poprzeć, 
w razie potrzeby, słuszne żądania strażaków wszyst- 
kiemi rozporządzalnemi środkami i zwrócić się o 
współdzia anie do wszystkich zbłokowanych insty- 
tucji użyteczności publicznej, w oelu obrony. ` 
IX) Walne zebranie uchwała, na wezwanie swe- 
go Zarządu, poprzeć czynnie robotników fabryk 
metalowych, których kapitaliści chcą zmusić do 
uległości lokautem. 


~ , 
+ i z) 
ruchu robotaiczeno. 

Z zebrania Delegatów Kelnerskich, — Zjazd 
wszystkich wwiązków. Dnia 2 marca odbyło się w 
lokalu Centr. Związku Kelnerów miesięczne ze- 
branie del. kelnerskich z poszczególnych tirm, pod 
przewodnictwem tów, Kaliszewskiego. Omawiano 
sprawy kooperatywy. przyczem zebranie cztonków 
kooperatystów naznaczono na sobotę, dn. 6 b, m. © 
godz. 5 pp. w celu wybrania zarządu, 

Sprawę zjazdu ogólao-związkowego całej 
Polski, zwołanego przez Komisję Centr, Klas. Zw. 
Zaw.,„reterowat tow. SieradakŁ ! 
M Centr, Związek Kelnerów podług reprezen- 
taoji 5000 czt., ma na Zjazd 8 mandaty. 

Delegatów na Zjazd wydeleguje Zarząd Głó- 


Oddziały, oraz członk, oddziału warszawskie- 
go, o przebiegu Zjazdu będą poiatormowani przez 
okólnik i zebranie sprawozdawcze, Zjazd odbędzie 
się w Warszawie dn. 10 kwietniayr. b. 
Tow. Olszewski reterował 0 konieczności 
wniesienia spraw zawodowych  kelnerskich do 
Rady Miejskiej. Po opracowaniu petycji przez Za- 
rząd, zwołane będzie nadzwyczajne zebranie dele 
gatów w tej sprawie =. 4 
`o Ogłoszony termin będzie w „Robotniku”. Za- 
pisy praltykantów do Szkoły Zawodowej trwają 
w dalszym ciągu w Sekretariacie w. godzinach ram- 
nych. | 

Baczność pracownicy Poszły! Dnia 7 marca r. 
b. w niedzielę o g. 1-pp. w dużej sali pracowników 
handlowych, ul. Sienna 16, odbędzie się wałne ze- 
branie pracowników. pocztowych, należących do Ko 
ła Związku P. i TX (Warszawa 1). W razie nie- 
przybycia dosta j liczby pracowników, nazna- 
oza się drugie zebranie w tymże dniu na godz 14 
pp. które się odbędzie przy każdej liczbie przyby- 
tych. Sala wynajęta do godz. 5 i % pp. Wzywa się 
Koła: Ministecjum, Urzędu Warszawa 2 i Telegratu 
o przysłenie delegatów na powyższe zebranie, 

U: robotników ziemnych. Zebranie Rady Dele- 
gatów Związku Zawodowego Rob. i Rob. Robót 
Ziemnych odbędzie się w piątek 5 marcajw lokalu 
tegoż, Al. Jerozolimskie 56, punktualnie o godz, 6 
wiecz. ka sir 

U pracowników kinomatogratieznych. Na wal- 
nem roczuem zebraniu, które się odbyło w dniu 
29 lutego r. b. w kimo-teatrze „Nirwana“, zostali 
wybrani do Zarząduynasiępujący pp: Stanislaw 
Podgórski, prezes; 
268; Leon Lipiński, sekretarz i Stanisaw Krajew- 
ski, skarbnik, | a 


Bezpartyjny Klub Brolotarjacki, Leszno 58. 
Dziś, w czwartek, odbędzie się odczyt pierwszy % 
cyklu; „Historja międzynarodowego ruchu robot- 
miczego”* — „Pierwsza Międzynarodówka”. Ddezyt 
odbędzie się w sali teatru o godz. 7% wiec. Po 
odczycie dyskusja. Wstęp bezpłatny. 

świetlica Robotnicza (przy Wydziale Społeczno- 
Wych. Zw. Koop. Robótniczych) Żytnia 24. Dziś, 
w ozwartek, 4 marca o 734 8-ci odczyt „Z historji 
ruchów spo scznych*, B.lety po 1 mk., dla członków 
po 50 fenig.. k PERI i 


way 


2 wsyp i 
Rozmaitości. 

. Co byłoby z jednego centa, umieszczonego 
na składany procent po 1919 latach, Pewien prote- 
sor matematyki obliczył, że gdyby jeden cent a- 
merykański złożono w jakiej instytucji finansowej 
1919 lat temu, to jest na początku ery chrześciań- 
skiej, na cztery i jedną czwartą procent; to jeden: 
oat z narośniętym procentem do obecnej chwili- 
utworzyłby taki olbrzymi kapitał, iż możnaby zań 
dostać dosyć złotą do zrobienia 100;000 szezenozło- 
tych planet wielkości naszej ziemi. 

Woda, w której nię można utonąć W Sta- 
nach Zjednoczonych znajduje się jezioro zwane 
Great Salt Laka (Wielkie Słone Jezioro), które się 
tom poszczycić może, iġ niki jeszcze w niem nie 
uton, zezkolwiek byo kilka wypadków udusze- 


nia się. Woda w tem jeziorze jest tak słoną, iż. 
jest od ciała człowiek y a | 


| gradniu i styczniu było 28 wypadki samochodo- 


„oczysiaw Nowioki, wicepre- | 


go na swej powierzchni, Galon wody z tego jezio- 
ra zawiera kwartę soli, Orson Prat, pierwszy bia 
ły osadnik na tem wybrzeżu, plywat po.tem jezio- 
rze dnia 26 lipca 1847 roku i pierwszy przekonał 
się o niezwykłej właściwości tego jeziora. 
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Zycie gospodarcze, 
Notowania giełdy warszawskiej. 


Franki frane. 11.45—11.40. 
Funty szerl. 544—5047.50. 
Dolary 158 — 159. 

Marki niem. 171 — 170.25, 
Ruble (500) 180.75 — 188.25. 


Stan rolnictwa we Francji. „Officiel“ ogłsza 
wyniki ankiety o sianie rolnictwa we Francji W 
dniu 1 lutego w roku 1920 i 1919. Oziminy sapo- 
wiadają się dobrze w 24 departamentach (23 ubie- 
g ego roku). Najlepiej zapowiada się żyto, które- 
go zbiór więcej, niż średni, przypuszczalnie na- 
stap. 81 departamentach (27 ubiegiego roku). 
Co do jęczmienia i owsa, również nadzieje są do- 
bre. ; 


Ajentura P. K. K. P. w Brześciu Litewskim. Dy- 
rekcja Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej podaje 
do wiadomości, że w dniu 1 marca r. b. zostala 
otworzona Ajentura Kasy w Brześciu Litewskim, 

A D í ta 
Listy do Redakcji, 

"Szanowny Panie Redaktorze ! . 

(| , W związku z zamieszczoną w 'Nr. 61 „Robot 
nika“ z dnia 2 marca 1920 roku notatką p. t „O- 
tiary ongji samochodowych”, uprzejmie prószę 0 
zamieszczenie następującego wyjaśnienia: 

„Cała nolatka, dotycząca rzekomych moich 
objaśnień lub niechęci udzielania informacji jest 
zmyślona, Jedno tylko było mi zadawane pytanie,” 
dotyczące statystyki wypadków samochodowych, 
na które po zebraniu informacji w Inspektoracie 
Wojsk Samochodowych, odpowiedziaem, iż w 


we, z czego 6 tylko samochodów "podlegało kom- 
potencji Inspektoratu Wojsk Samochodowych, in- 
ne tej kompetencji nie podlegały. Rozmóweą mój 
ogłosił. to w sposób tendencyjny å niezgodny z 
prawdą, dodając od siebie, iż „pozostali: sprawey 
przejechań kierowali samochodami, należącymi 
do państw innych". Żadnych poza tem pytań, któ- 
re rzekomo miały mi być stawiane w tej materji. 
nie było, Caa rozmowa odbyła się wobec świad- 
ków” s hi n 
Dziękując z góry za zomieszczenie niniejsze- 
go zgodnego z rzeczywistością sprosiowania, je 
dnocześnie komunikuję, iż wobec nieobojętnej ten- 
demeji całego powyższego zajścia, winowajcę umu- 
szomy jestem pociągnąć do odpowiedzialności oso- 


i Remigjusz Kwiatkowski, 

Warszawa, dnia 2 marca 1920 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! ` 

Z wielkiem zdziwieniem przeczytałem list 
pułkownika Remigjusza Kwiatkowskiego, zamie- 
szczony w Nr. 62 „„Kurjera Polskiego“ z dnia 8 b. 
m. W liście tym pułk. Kwiatkowski oświadcza, że 
winowajcę (t. j. niżej podpisanego) zmuszony jest 
pociągnąć do odpowiedzialności osobistej“, 

Oświadczam niniejszem, że nieporozumienie 
wynikło na tle informacji o statystyce wypadków 
samochodowych, a szczególnie o wymiarze kar, 
jakie są nakladane na sprawców przejechań,  : 

Pragnąlem spełnić to, czego oddawna dome- 


.ga się opinja publiczna, prasa, mój obowiązek 


bywatełski i zawód dziennikarski, Per" 
Do winy nie poczuwam się, ; przeto „odpo- 
wiedzialność osobista” 'skierowaną do. mojej oso- 
by, bynajmniej mnie nie przeraża. 
Łączę wyrazy szacunku i poważania 
Mieczysław Kwiatkowski, 
: . dziennikarz. 
Warszawa, dnia 8 marca 1920 r > 


Kronika. 


(a) Przebudowa teatru. Magistrat zatwierdził 
wynik konkursu na odbudowę teatru „Rozmaito- 
ści* i postanowił przystąpić do odbudowy i wybrać 
komisję pod przewodnictwem prezydenta P. Doge 
wieckiego,. w siadzie pp. W. Malinowskiego i A. 
Wejsblata, w eelu porozumienia się z architektem 
Oz. Przybyłskim, co do wykonamia planów. 

(a) Uprawa gruntów. Na stenowisko  tymcza- 
sowego zarządcy komisji uprawy gruntów podmiej- 
skich Magistrat zamianował p. Kazimierza Wider 
kiewicza. j 6. 

(a) Komisja kwalifikacyjna. Magistrat posta 
nowił powołać komisję, pod przewodmietwem wioe-. 
prezydenta A. Śliwińskiego, w skladzie pp. W. Ma- 
linowskiego i Wejsblata, do opracowania regula- 
minu dla komisji kwalifikacyjnej. 

(a) Ślodzie dla ludności, Ministerjum aprowi- 
zacji zawiadomi.o wszystkich starostów, że -termin 
ostateczny odbioru sprowadzonych śledzi dla kud- 
ności powiałów wyznaczono na 5 marca; do tego 
terminu starosty powinni przedstawić: zapotrzebo- 
wahia ną nowe żądania, mt rias 
. (a) Dodatek drożyźniany dla solistów. Magi- 
strat postanowił przyznać, w drodze rewizji kom-. 
traktów, stosownie do uchwały Rady miejskiej z 


a znacznie cięższą i trzyma | dn. 19 lutego r. b., artystom-solistom opery, pobie- 


8. 
Omanem WO W OZ EC, 


Lwiązek Rodotaitz. Sowar. gdlieczy. 


ul. Wolska 44 — tel, FioGUj 17-53 i 82-9: 
Adres telegr.; yk arszawa-Spółdzielca': 
Aoc ŚWSZ ŚM. A ORAZ EN 


Wydzial Instruktorski otrzymał z druku: 
1) Legiciymacje cztonkowskić — po 
25 mk. za 100; 
2) weklaracje—do podpisywania prze£ 
członkow przy wstępowaniu do Stow. po 12 mk, 
za LUL; 1 r 
: 3) Legitymacje tawarowe — dla kon 
troli towarow, podlegających ograniczeniom =" 
20 mk. za 400 szt; ak 
4) GIGA: yrńiaport magazynowy =; 
do potwierdzania przez sklepuwego Odbioru 
warow, zakupionych dla skiepu—po 15 mk, blok 
z $U0 kary i 
5) Szyldzikia „Gospodarka robotnicze 
oparta być musi na Zasmdach sprawiedliwych 
-mio gyuzinny dzien pracy wprowadzać musis: 
my przedewszystkiem we własnych insty: 
cjach gospodarczy ch. —Sklej) otwarty od—do— 
(ua tekturze 3 mk, niepodkiejone 50 fen.) 
cy 
rającym do 800 mk. pensji zasadniczej mies., nad- 
zwyczajny dodatek drocyzoany do pensji, w so 
sunku 100%, 25 artystom-s0iistom opery, pobiera”, 
jącym powyej gô mk. mieg., nadaw yczajny doda.. 
tek drożyżniuny do pensji zasadniczej, w sumie . 
800 mk. Dodatek postanowiono obliczać od 1 stycze 
mia 1920 r., a wszystkie dotychczasowe warunicię , 
wynikające g umów z solistami Opery, pozostawić, 
w mocy. 
O równości ludzi i ich nierówności, W niedzie*.| 
lę, dnia 7 marca r, b. w sali Muzeum przemysłu i 
roiniętwa, dr, Henryk Nusbaum wygłosi odczyt „O 
równości ludzi i ich nierówności, w którym, w 
świetle badań naukowych poruszy zagadnienia tak 
często wysuwanej obecnie dyktatury prolelarjatu.. 
Odczyt powyższy wygłoszony będzie na rzecz po. 
mocy dia żołnierza polskiego. k 
Ukaranie lichwiarzy i spokułantów. Właściciel 
jednego ze skadów opałowych przy ul. Ząbkow= 
skiej sprzedawał drzewo po 9 mk. pud, Pociągnię 
ty do Odpowiedzialneści pirzea Urząd walki z lis 
chwa i spekulacją, wykazał, iż zysk jego. nie był 
bynajmniej lichwiarski { wskazał na pasek, który 
podbijał sziucznie cenę drzewa. Winnymi okazali 
się: Ostrowski Abram, zam. przy ul. Radzyń 
skiej Nr. 2, KleinbeiczMoszek, zam. przy ul. Wie 
leńskiej Nr. 5, i Hajtler Josek, zam. przy ul. Brze- 
skiej Nr. 16. Wszyscy oni byli wyłącznie pośrod- 
nikami i swemi machinacjani wyśrubowałi oenę. 
Urząd skaza! Ostrowskiego na 10.000 mik. gruy w” 
ny lub 90 dni śresziu. Kieinbeicza — ma 6.000 mk. 
lub 45 dni arósztu i Hajtlera na 1600 mie fab 80 
dni aresztu. f % 
Sklad apteczny „Konarzewski i Kozłowski“ 
przy ul Brackiej Nr 22; nabywając „Urodonał 
Chatelain“ po 30—33 mk. flakon, sprzedawał go 
po 50 mki, podęząs gdy gdzieindziej oena wynosi- 
ła tylko 40 mk, Wiaścicieli Stanisława Ebarhat- 
ta i Ignacego Kozłowskiego Urząd skaza! na grzye 
wny po -10,000 mk., z zamianą na areszt 2-mie+ 
sięczny. i í 
Kawiarnia Kleszczą na Placu Trzech Krzyży 
(właściciel zam. przy ul. wspólnej Nr. 68) pobie- 
rala wygórowane ceny. sa bułki. W.aściciela udrar, 
rano grzywną w sumie 2,500 mk. a zamianą ma 
areszt 4ó*dmiowy. s ; 
Piekarnia Abrama Fivkelszteina przy ul. Myl- 
nej Nr. 9 wypiekala ciastka; funkcjonarjusze Urzę+ 
du walki z lichwą i spekulacją znaleźli podczas 
rewizji 82 strucie z makiem. Urząd skazał Finkel: 
stejna na 3000 mk. grzywny z zamianą na 45 dmi 
aresztu. * Sirucle skontiako wano. EN 
Rzeźnik Josek Nusbaum, Wronia 7, . mie do, 
starczy. do bazaru Feinkindą przy ul Świętojer- 
skiej 12 ćwierci mięsa, zamierzając sprzedać ją 
prywatnie. Fakt taki zawierał w sobie cechy epó- 
kulacji mięsem, dlatego Nusbaum został ukarany 


prze Urząd grzywną 2,500 mk. z zamianą naw 


reszt 2-miesięczny. pady 

(m) Morderstwo przy ul. Marjańskiej. Zamie= 
szkały przy ul. Marjuiskiej ur, Li Bernard Meren- 
sztajm, kupiec, w sobotę dnia 21 ub. m. wyjecha/, 
wraz ź żóną, do Kalisza w sprawach zawodowych. 
Na opiece mieszkania pozostala slużąca, 80-letnia 
Pola Szekówa, do której przychodziła mogować ps. 
Grossimanówna, krewna Merensztajna. poot 

Po kilku dniach pobytu w Kaliszu Merensztaj- 
mowie otrzymali depeszę, że służąca ich uciek'a 
i mieszkanie zostało okradzione. Morensztajn, mie 
mogąc natychmiast wyjechać, zawiadomił siostrzeń- 
ca swego, Engelmana, aby do czasu powrotu do 
Warszawy mocował w mieszkaniu. 

Pierwsza zauważy a nieobesność służącej kre. 
wna właściciela mieszkania, Milsztajnó wna, którą 
dnia 25 ub. m. nie mogąc dostać się do miŚszka- 
nia (jak również na alarm dzwonka telefoniczne 
go nikt nie odpowiadal), zawiadomiła Engelmana, 
a ten — 8-my komisariat, yi 

Po stwierdzeniu kradzieży mieszkanie, złożo 
ne a trzech pokojów, opieczętowano, jedymie w 
kuchni nocowa! Engelman do czasu powrotu Mes- 
rensztajnów. wd 

Onegdaj późnym wieczorem M > 

wrócili i zażądał zdięcia pieczęci. ya 
4; Na miejsce zostal  wydelegowany posterumko- 
wy, który zdjął pieczęcie. Mereuisztajnowie stwier- 
dzidi, że szafa z ubraniem i bieliźniamca zostały ;6-' 
próżnione, nadto zginęły wyroby srebrne i platero» 
wame i 899 rb. gotówką. Ogólne straty poszkodo- 
wami obliczają na 50.000 mk l 

 Podozas szczegó. owych oględzin mieszkania. do». 
mownicy otworzyli ubikację klozetową, gdzie uj. 
rzeli martwą. slużącę, Morenwztajnów, Polę Swel- 
wą, która wisiała twarzą do ściany na smurte; 
umocowanym do zbiornika wody, rii 

Do czasu przyjścia władz sądowo - Śledezych, 
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gwlok nie zdjęto, celem ustałenia, czy zaszedł wy- 
padek samobójstwa, czy też morderstwa. Sądząc 
a'rozstrzepanych włosów mieboszczki, przypuszczać 
należy, że prowadziła ona walkę i że została za- 
mordowana przez uduszenie. Następnie zbrodniarz, 
shege upozorować samobójstwo, powiesi: swą oiiarę. 

- Ostatni rea widziano Szekową we wtorek 24 
ub. m. kiedy to dała węglarzowi pieniądze na 


Zamordowana przed 9 laty służyła u Meren- 
sztajnów Š lat, a ostatnio przed trzema miesiącami 
powróci'a od swej siostry z Odrzywołu, pow. opo- 
cezyńskiego i do chwili zamordowania wzorowo peł- 
niła służbę. Przed rokiem rozwiodła się z mężem 
i obecnie znowu mieli ją swatać. Pozostawiła 6-let- 
niego syna, przebywającego u siostry jej. 

(m) Orgje samochodów wojskowych, Przy zbie- 
gu ul. Dworskiej i Skierniewickiej samochód cię- 
zarowy, wojskowy, prowadzony przez szofera Sta- 
misława Bąkowskiego, przejechał 17-letniego Stefa- 
na Studzińskiego (Nawo-Wolska nr. 4), którego po 
opatrunku pogotowie przewiozło do domu rdziców. 

(m) Ujęcie modziei koni. Dwaj mieszkańcy 
Tarczyna zatrzymali na ulicy podejrzanego Żyda 


a parą koni. Domyślając się, że konie pochodzą zZ 


kradzieży, policja miejscowa, pod kierunkiem podk. 
Strzeleckiego, wpadła na ślad pozostałych spraw- 
ców w osobach gospodarzy: Józefa Karolaka z Ko- 
morik i Walentego Tadzika, zaś prowadzący ko- 
mie Żyd okazał się Benjaminem Wajnsztokiem. 
Ustalomo, że konie, wartości 40.000 mk. ,pochodzi- 
ły z kradzieży u Wojciecha Gonstala we wsi Bys- 
«rzanowa gm. Komorniki, pow. grójeckiego. Z o- 
dzieje dokonali kradzieży za pomocą wybicia ol- 
brzymiego otworu w murowanej ścianie: 


(m) Zbrodniczy zamach. W bramie domu nr. 
28 przy ul. Karolkowej został napadnięty przez 
nieznanych złoczyńców 87-letni Stefan Oszmański 
(Ogrodowa nr. 67). Napastnicy zadali Oszmańskiemu 


CYRE 


i] 
M 
St. Mroczkowski. $ 
Dziś, 7.45 wieczór. - 


leszyt trzeci tygodnika ilnstrowanego 


Powtórzenie Premjery 


Nowego Program Harcowego 
re] „1 uizhłem gloścej sławy artysty 


„ROBOTNIK! czwartek, 4 marca 1920 r. 
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dwie rany możem w głowę i prawą nogę, poczem 
zbiegli. Pogotowie, po opatrunku, przewiozio olia- 
rę zbrodniczego zamachu do szpitala Dzieciątka 
Jezus. d 

(m) Fałszywe bony cukrowe. Wydział zaopa- 
trywania m. Warszawy zawiadomi: urząd śledczy, 
że czterech wiaścicieli sklepów kolonjalno-spoży w+ 
czych zlożyło większą ilość fałszywych bonów cu- 
krowych. Badani sklepikarze do świadomego % 0- 
żenia falszywych bonów nie przyznali się. Na ślad 
fałszerzy nie natraliono. Dalsze poszukiwania w 
toku. 

(m) Samobójstwo, 26-letni Tadeusz Melzacki, 
który w zamiarze samobójczym otruł się roztwo- 
rem sublimatu przy ul. Górnej ur. 15, zmarł w 
szpitalu św, Rocha. ï 

(m) Systematyczna kradzioż. Z. restauracji 
Emila Koczeba przy ul. Nowy Świat nr. 59 popa+ 
miano systematyczną kradzież wyrobów platerowa- 
nych i bielizny, ogólnej wartości 20.000 mk. 
sprawie tej zostały zatrzymane: Helena Pawłow- 
ska, od której część meczy odebrano, oraz Wikio- 
rja Wyłlizińska. è 


Teatr i Muzyka. 


TEATR REDUTA. 


„W malym domku“ T. Rittnera w nowej ob- 
sadzie ról, ; 

Zgodnie z zapowiedzią, wystawił teatr Re- 
duta we wtorek dramat Ritinera w nowej ob- 
sadzie ról. 

Nie widziałem „W małym domku“ w po- 
przedniej obsadzie i dlatego nie będę przepro- 
wadzał żadnych analogji. Wydaje mi się tyl- 
ko, że zespół obecny jak nie można lepiej zro- 
zuniał intencje autora. 

Z malem zastrzeżeniem, co do p. Rolan- 


pe 


| 
| 
| 


Do sprzedania 
letnisko w Sulejówku 


dowej, wszystkie inne role były umiejętnie 


„podzielone i zarówno poszczególne sceny, jak 
| i całość świadczyły o wytrawnej reżyserji. 


Z wykonawców na specjalne wyróżnie- 
nie zasługują p. Osterwina oraz pp. Chmie- 
lewski i Maliszewski. 

Pani Osterwina w róli Wandy znalazła 


| rolę, jakby dla niej stworzoną, To też dała 


małe arcydzieło sztuki aktorskiej, Pan Chmie- 
lewski w roli doktora stworzył typ, tętniący ży- 
ciem. 

Pan. Maliszewski w roli nauczyciela żył na 
scenie i można wątpić, czy Ritiner mógł ma- 
rzyć o lepszem wykonaniu. Pan Maliszewski 
zdaje się zapowiadać artystę niepośledniej 
miary. 

W charakterystycznej roli sędziny, plot- 
karki, intrygantiki i „podmamusiałej* już. za- 
lotnicy małomiasteczkowej, wystąpiła po dlu- 
giej rozłące ze sceną, p. Irena Horwat, która 
rolę swą wykonała wyśmienicie, 

R. B. 


* 

* k 
Poranek Ibsonowski, 

W niedzielę dn. 7 b. m. o godz. 12 w poł. 
w sali teatru Małego Z. A. S. P. organizuje 
„poranek Ibsenowski* dla inteligencji, ` po- 
święcony twórczości draimatopisarskiej wiel- 
kiego poety północy . 

W roli prelegenta wystąpi tow. Kazimierz 
Czapiński, poseł do Sejmu Ustawodawczego, 
głęboki i wytworny znawca literatury skan- 
dynawskiej. Recytację ilustrującą, złożoną z 
fragmentów „Peer Giinta*, „Rycerzy pólnocy*, 
„Nory“, „Wroga ludu“; Heddy“, „Upiorów*, 


i jego ameryiań- 
skiej renomowanej 
tropy 


oArzo mużo, osia ba 
ER ai 1 


Nr. 08. 


„Mistrza Solnesa* i innych wykonają: p. Irena 
Solska, Leonard Bończa i Stelan Jaracz. 

Bilety, w cenie od 3 do 10 mk., już maby- 
wać można bez dopłaty w kasie teatru Małego. 

ss 

Z Opery. Dziś ukaże się po raz 1-szy w sezo 
nie bieżącym wspaniała opera Wagnera „Wałki- 
rje“ w zespole znakomitym. 

Teatr Roamaitości Dzis świetna komedja 
Arystofancza „Babie kolo“. 

Teatr Polski, Dziś, jutro, w sobotę, niedziełtę 
i poniedziałek pięć ostatnich przedstawień „Nie- 
boskiej komedji*. W niedzielę o g. 3% pp. Tańce 
rytmiczne p. Paszkowskiej. 

Teatr Mały, Dziś, w sobotę, niedzielę i ponie- 
dzialek cztery ostatnie przedstawienia „Glupie- 
go Jakóba* We wtor promjera oryginalnej 
sztuki Stefana Grabińskiego p. t. „Willa nad mo- 
mem“, 

Teatr „Reduta* 
domku“. 

Teatr Nowości, Dziś „Gri-Gri“, jutro „Królo- 
wa kimematogrału", 

Toatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Sen mocy let- 
niej* Szekspira. 

Teatr Praski. Dziś i jutro „Tamten* Zapol- 
skiej. 

Teatr Powszechny (Chłodna 29). Dziś melo- 
dramat p.t. „Walka o córkę”, A 


gra T. Rittnera „W małym 


POKWITOWANIE. 


Od Zosi J. mk. 10 na Górny Śląsk, 
Od tow. P. ma ofiary biaiego teroru na Wẹ- 
grzech mk. 20. z Adka oi | 


LUK 


Wielki wybór 


okryó i kostjumów 

PARYSKUGH| damskich wiasnego 

POMER  PRZECZYCZEŻLIĘGYGU wyrobu, najeompayph 
; modelit 


SWIATLO 


zawiera początek nowej ciekawej powieści Andrzeja Struga 


I. t Wyspa Zapomnienia 


o ate pore Bera oo dip p c 
ag Żądajcie wszędzie. 
Prenumerata z przesyłką w Warszawie i na prowincji wynosi 
Kwartalnie 35 mk. 
Miesięcznie 12 „ 


Adres Redakcji i Administracji: Szpitalna 12. 


Dnia I marca wyszedł 


„GŁOS KOBIET" 


Dwutygodnik, organ P. P. S, poświęcony interesom kobiet pra- 


€ © 
bis Miesięcznie Mk. 2— 
wartalnie „ 6,— 
Rocznie „ 244— 


Numer pojedyńczy Mk. 1.—, 
Adres Redakcji i Administracji: Warecka 7, l-e piętro. 


„Scena i Lntnia Robotnicza” 


; W Niedzielę, dn. 7 Marca o godz. 2.30 pp. w teatrze „Eli- 
zeum” Karowa 18 


„Tkacze (m ra ott) 
DR społeczny Gerharda Hauptmana w wykonaniu robo- 
Wa 


Bilety do nabycia w lokalu na Żytniej 24—26 od godz. 7.80 
do 9.380 wiecz. i 


5351 


| Państwowy Urząd Zakupu frtykułów 
- Pierwszej Potrzeby (P. U. Z. A, P.P) 


ogłasza niniejszem konkurs na dostawą 


300.000 worków papierowych plecionych z gęstej tka- 

à niny rozmiar 45 X 9U cm. 

200.000 worków półjutowych rozmiarów 48 X 98 cm. 
szczegółowych informacji udziela WYDZIAŁ SOLI 
P. U. Z. A. P. Pay Uługa ZA 

Oferty opatrzone podatkiem stemplowym w kwocie 4 Mk., 
na dostawę całości lub częsci. wymienionych ilości worków Z 
oznaczeniem ceny i'terminow dostawy składać należy w zapie- 
cezętowanych kopertach pod wyżej wskazanym adresem. 

Do oierty winny być doiączone wzory workow tudzież kąu- 
eja. w wysokosci 2% od sumy dostawy. 


MAREK 4000:— 


4 
= W dniu 21 lutego 1920 r. w przejeździe z Krak.-Przedm. 
na st. Towarową zginęła paczka zawierająca kalkę płócienną. 
Uczciwy znalazea proszony jest o zwrot tej paczki za po- 


Mał nagrodą do firmy J. Block i K. Brun i Syn w Hotelu 


Wydawea: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. 


D-ra KOWENA 


(Br. CAJYNJ 


m c ow. s = 
ila pisaa wh SĄ 
łuwcze przynoszą "igg, 


dr. ż. W. Brzeska, 5 minut od stacji 1 dom murowany, zabudo- 
wania gospodargkie i domek drewniany zimowy, ogrodu 1 mor- 
ga i placu 30000 łokci. Wiadomość w Administracji „Robot- 
nika* w kasie od 11 rano do 4 po poł. 5166 


z Piguiki KOWENA 


Gł 


Najtańsze „Zródło Polskie“. 


A 


Marszałkowska 95, J| oesoem uf 
pnm 
. telefon 231-66 i 244-86. 5384 si Dr. F. Rostkowski 


lekarz asystent Szp. b-go Łaza- 


POLECAJ rza. Choroby wener, skórne i 


Kawę I mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko- powo ye R Arge Przyj- 
rzenie. Przyp: Ocet. Essencją octową. Powi- ph oc Tel. 28-21. kj gg 
dła. Marmoladą. Miód. Owoce suszone. Sardyn- jj | wonne cE 
ki. Śledzie. Oleje jadalne. Olej minerajny. Cze- |; Flammarion 
koladę. C „ Irysy i inne kolonjaine. Mydło § (i 33 of 
eE EE ę Miarszatkowska 


i wszystkie 'dodatki do prania. Pastą do obu- 
wia. Szuwaks. Zaprawę do podłóg. Świece. Za- 
pałki. S$marowidło do wozów. Ceny hurtowe. 


„| poleca swieżo nadeszłe: 
67 Okulary, binokie ze szkłami, 
| ([rancuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face à main), oryginal- 
j|ne „Uiilette*— aparaty i wszel- 
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokiadnie i tanio. 


mma m m w war m KM mae m m 


° , U 6% 
Tanio! „Spółka Swojska 
Zórawia 40, telefon 251-96. 
POLECAMY: towary bławatne, białe materjały, 
chustki, pończochy, skarpetki, sznu- ? 


rowadła, nici, igły, galanterja. Per- i 
fumerja i kosmetyka. 


(gk > 


Robotniczy Wydział 
Wychowania Dziecka i Opieki nad niem 


(Czysta %) 
psr gekretarza “£ MIA biua. 


Zakres pracy: kierownictwo kancelarją Wydziału, prowa- 
dzenie rachunkowości Wydziału, naczelny nadzor, administra- 
cyjny nad instytucjami Wydziału, reprezentacja Wydziału na 
zewnątrz. Ez A 

"Podania zechcą składać tylko osoby © światopoglądzie kla- 
sowo-robotniczym, chcące poświęcić Się całkowicie sprawie Dziec- 
ka robotniczego. j Re 

Szczegoiowe podania z życiorysem, kopjami świadectw, 
referencjami, oraz żądanem wynagrodzeniem prosimy składać 
do administracji „Robotnika“ dia „Robotniczego Wydziału Wy- 
chowania Dziecka i Upieki nad niom“. 

ZZO ZOZ ZZWNA, aa a woman 


Ogólne Zebranie Członków | Zeby Sztuczne aa 
iaw. Lw. kutamoblistów -stere peee Zgjewane oraz zio: UE 


l k i P} oraz platynę i złoto ku- 
to i platynę Kupuję. acę zal nuję, płacę najwyższe ceny. 
Odbędzie się w Niedzielę dnia ząb od t do bU mk, Nowy hirda 45 m. 2. 5364 


wów erans 


5 s D Ą +4 A e W EA : 
7 marca o godz. 4-ej przy ulicy | Swiat 22 m. $. 2% całe, połamane kupuję, 
Soieę Nr. 103, prosimy o liczne doskonały portret giy płacę za aparat 350.— 


przybycie. 5piawy b. ważne, 
ZARZĄD. 


Dentysta Jeleń, Elektoral- 


il Hari z iotograiji „Zjed- | mk. 
16. 58350 


į noczeni portrecisci“. Złota na 31. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


J. Miński, 


Długa 538 m. 7, 
telef. 134-78. 5379 


i UGŁUSZEWIA UKUGAĆ. i 


biżuterją, zegarki, z 
ŚTYlARIJ, by Póty Pólsoja- 
ne kupuję, płacę najwyższe CƏ- 


ny. Magazyn jubilerski Gut- 
macher 21 smocza 21. 5333 


$ do sprzedania w dobrym 
dl punkcie. Pośrednictwo wy- 
kluczone. Ulica Krochmalna 
16—18, m. 42, P. F 


(LytElkid oma kaiącki w Agoi 


oza książki w pięciu 
językach. Nowy-Bwiat 26. 5330 
ksiegowości kupieckiej 
KAI rozpaosas można natych= 
miast w każdej uiiejscowości 
i w każdej dowolnej ) 
jednorazową opiatą Mk. 85. — 
Prospekta za nadesłaniem 25% 
markami w Szkole Handlowej 
S. Karitana w Przemyślu. 0274 


id człowiek wiedzieć powi= 
Haj J nien! Tajemnice ekono- 
miczno-praktyczne, od ktorych 
zależy byt i całe powodzenie w 
życia człowieka, wskazówki z 
rysunkami wysyłam po otrzy- 
maniu marki. Adres Jozef Kus 
rzyński w Łodzi, Siowiaiuska 17, 
do pisania używane 
ONA) różnych systemow, 
kupnu, sprzedaż, zaimiana, re- 
paracje. Fęliks Kon, Złota 27, 
teleton 264-54. Kupuję rownież 
rosyjskie, nawet zepsute. 5358 
na imię Adeli Szac- 
PASZBOTI kin (Polna 40, m. 32 
wraz z kartą opałową Zost 
zagubiony, łaskawy znalazca 
zechce zwrócić za wynagrodze- 
niem, 5374 


wą Prośby 

apelacje w spruwach 

Tanew do Wiadz i 
g Sądow, Urzędu Walki z 

lichwą i spekulacją, prze- 
pisywania na maszynach, Spra- 
wy karne, prowinejonaine tanio, 
porady 0 essmisjach koinornia- 
nych, podwyżkach, dwie marki, 
nancelarja Obrońcy, Leszno 
öö, m. 6, Hionryk, 5378 
ji Wieczyński Warszawa 
àl ; Daniiowiczo- 
ska Nr. a—21, tel. 16+-29. i" rzyj- 
muje ubrania męskie cywiine 
wojskowe, kostjuiny, okrycia 
damskie, poprawiam zły kroj, 
reperuje, prasuje, okuwam pas- 
ki do piaszczy. ło cenach przy- 
stępnych, 5207 
l | sztuczne stare, nawet po- 
è H łamane kupuję, jako spe- 
cjalista płacę najwyższe ceny. 
Marszałkowska 72, skiep jubi- 
lerski. 


Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl, 


